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Zaduszki

Cmentarne

ognie

z listopadową pogodą ducha 

Gęsto tu

od ludzi myśli pamięci 

tajemnicy wiekuistego światła 

którego nam jeszcze nie stało

Ileż tu Syna Twojego

krzyży

Boże

Pojednany 

wracam do ludzi 

Iskra

nie gaśnie

Jan Pyszko 

1991
(z  tom iku „Słowo Kamienne")

Grób Marii Konopnickiej 

na cmentarzu tyczakowskim  

w e Lwowie.

(foto. B. Jahns)
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listopad 2000

Wieści z ratusza
Uruchomienie pierwszej transzy środków emi­

sji obligacji komunalnych Gminy Śrem
14 września 2000 roku o godzinie 10.00 w sali sesyj- 

nej Urzędu Miejskiego nastąpiło uroczyste podpisanie uru­

chomienia pierwszej transzy środków emisji obligacji ko­

munalnych Gminy Śrem. Obecni byli przedstawiciele gmi­

ny -  Burmistrz Marek Basaj, Z-ca Burmistrza -  Andrzej 

Ratajczak, Skarbnik Gminy -  Aleksander Pierzchała; ze 

strony agenta emisji obligacji -  Gospodarczego Banku 

Wielkopolskiego podpisy złożyła Anna Szantyr z Departa­

m entu Skarbu GBW, firmę Invest Consulting -  doradcę fi­

nansowego i prawnego Gminy reprezentował Paweł Śli­

wiński.

Uruchomiono pierwszą transzę obligacji na łączną 

kwotę 700 000 PLN, a 

środki jeszcze tego sa­

mego dnia zostały prze­

kazane na konto Urzędu 

M iejskiego. Ś rodk i te 

przeznaczone są na trzy 

inwestycje infrastruktu­

ralne:

1) w sp ó łfin an so ­

wanie inwestycji drogo­

wej na osiedlu Helenki B

2) inwestycja dro­

gowa na osiedlu Helenki 

II etap

3) sieć wodociągo­

wa Dalewo -  Morka

P o d p isan o  także 

m em orandum  informacyjne, które zawiera ogólne infor­

macje o gminie oraz przewidywania finansowe dotyczące 

m.in. wydatków i dochodów Gminy Śrem. Terminy uru­

cham iania kolejnych transz są płynne i wynikać będą z 

potrzeb inwestycyjnych naszej gminy. Uruchomienie środ­

ków emisji obligacji poprzedzone było umową z 8 sierp­

n ia 2000 roku z Gospodarczym Bankiem Wielkopolskim 

w siedzibie GBW w Poznaniu, jako wykonanie uchwały 

Rady Miejskiej w Śremie z dnia 31 maja 2000 roku w spra­

wie emisji obligacji komunalnych. Wartość całości emisji

obligacji to 4,5 min zł, z czego w tym roku uruchomione 

zostanie 3,5 min, a reszta w roku przyszłym.

Wizyta reprezentantów naszego miasta w za­
przyjaźnionym mieście Bergen koło Hanoweru.

Z niemieckim miastem Bergen Gmina Śrem jest za­

przyjaźniona już od roku 1997, kiedy to podpisano oficjal­

ne porozumienie o partnerstwie i współpracy między tymi 

dwoma miastami. We wzajemnych kontaktach dominują 

prezentacje i imprezy kulturalne, wspólne turnieje spor­

towe, a od maja 2000 roku m ożna mówić o zintensyfiko­

wanej współpracy w zakresie spraw związanych z funkcjo­

nowaniem m iasta oraz biznesem.

W dniach 24-29 września odbyła się robocza wizyta 

reprezentantów naszego 

m iasta  w B ergen. Ze 

strony polskiej wzięło 

udział 18 osób, przedsta­

wicieli Rady Miejskiej i 

Urzędu Miejskiego, han­

dlu i banków, policji, 

straży i wojska tworzą­

cych 3 grupy tematycz­

ne:

1) sprawy komunalne

a. oczyszczalnie

b. wodociągi

2) sprawy gospodarcze

a. banki

b. produkcja i handel

3) sprawy bezpieczeństw a i porządku publicznego

a. wojsko

b .  straż

c. policja

Grupa zajmująca się problematyką komunalną odby­

ła szereg rozmów, m.in. na tem at zabezpieczenia w  wodę 

na obszarze miasta, była również na  pokazie nowej prze­

budowanej oczyszczalni, dyskutowała na temat gospodar­

ki odpadam i i wysypisk śmieci, a także planów budowla­

nych w Bergen. Grupa do spraw gospodarczych złożyła
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wizytę w ośrodku uprawy roślin, a  także zapoznała się z 

niemieckim menedżerem Akademii Niedersachsen w Cel­

le. Prześledziła również cykl produkcyjny w piekarni Obe- 

nauf, i co chyba najważniejsze, odbyła rozmowy na temat 

możliwości inwestycyjnych w Śremie i współpracy gospo­

darczej na  gruncie bantów1 i kas oszczędnościowych. Nato­

miast trzecia grupa odbyła spotkanie w sprawie zadań roz­

budowy i organizacji 

Komendy w Bergen, 

w izytow ała również 

Straż P o żarn ą  w 

TrubPi.

Sukces sieci 
szlaków rowero­
wych i pieszych

W ielkim  sukce­

sem zakończył się dla 

Śremu konkurs zorga­

nizowany przez Zwią­

zek Miast Polskich pt.

„Prom ocja  m ojego 

m iasta”, w którym na­

sze m iasto  w-zięło 

udział. Spośród 55 

zgłoszeń Jury Konkur­

su wyróżniło miasto Śrem za przygotowanie sieci szlaków 

rowerowych. Wręczenie honorowego dyplomu miało miej­

sce podczas konferen­

cji zo rgan izow anej 

przez Związek Miast 

Polskich w dniach 22 -  

23 w rześn ia  2000 

roku.

Pow stan ie  sieci 

szlaków rowerowych i 

pieszych jest niewątpli­

wie jednym  z najcie­

kaw szych w y d arzeń  

promujących miasto w' 

ostatnim 5-leciu. Stano­

wi ono  m odelow y 

przykład przedsięwzię­

cia z in teg row anego , 

gdzie działanie w pisane jest w- nadrzędny plan strategicz­

ny, co w połączeniu z adekwatną promocją turystyki ro­

werowej na powstałych szlakach wśród mieszkańców Śre­

mu i turystów' propaguje wypoczynek aktywny.

Sieć szlaków' rowerowych stanowi efekt wdrożenia jed­

nego z celów szerszej strategii turystycznej dot. m.in. Śre­

mu. Strategia turystyczna jest zaś elementem ogromnego

przedsięwzięcia, którego początki sięgają roku 1995, kie­

dy to przy współpracy funduszu Know -  How rozpoczęto 

prace nad całościową strategią gospodarczą miasta i gmi­

ny oraz gmin ościennych -  Brodnicy, Czempinia, Dolska, 

Książa Wlkp., wxhodzących wr skład Unii Gospodarczej 

Miast Regionu Śremskiego. Prace nad strategią gospodar­

czą zakończono w 1997 roku, a w' 1998 przyjęto uchwała­

mi rad gmin partycy- 

pantów Unii jej wdraża­

nie. Prace nad strate ­

gią rozwoju turystycz­

nego Unii G ospodar­

czej m iały miejsce w 

1999 roku. Projekt sie­

ci szlaków rowerowych 

pow stał w raz z wr/w  

strategią. Tak więc po­

wstanie sieci szlaków 

tu rystycznych  i p ie ­

szych jest jednym z ce­

lów' substrategii tury­

stycznej w' ramach ca­

łościowej strategii go­

spodarczej Śremu i re­

gionu śremskiego.

W wyniku tego przedsięwzięcia pow stało 11 szlaków-, 

w tym trzy trakty, o łącznej długości 252 km. Zbudowano

6 miejsc postojowych, 

każde w yposażone w 

stół, ław ki, kosz na 

śmieci i ubikację. Szla­

ki prow adzone są poza 

głównymi szlakami ko­

munikacyjnymi, co za­

pewni turyście maksy­

malne bezpieczeństwo 

i brak ryzyka w-dycha- 

nia spalin. Oznakowa­

nie szlaków- jest zgodne 

z konw-encjąstosowaną 

na obszarze wojewódz­

twa wielkopolskiego.

Wizyta repre­
zentantów szwajcar­

skiego miasta Morges -  podpisanie porozumienia 
o partnerstw ie

W dniach 13-15 października 2000 gościła w Śremie 

delegacja miejska z Morges w Szw ajcarii. Naszymi gośćmi 

byli: burm istrz miasta Morges Eric Voruz, skarbnik gminy 

Michel Delorme, prezes Klubu Żeglarskiego w Morges Ser-

Foto: archiwum
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ge Oetiker oraz reprezentant Unii Stowarzyszeń Lokalnych 

Soel Daoud. Porozumienie wstępne, jakie podpisały obie 

strony, dotyczy wielu dziedzin życia społecznego, kultu­

ralnego, sportowego i gospodarczego. Celem współpracy 

Morges i Śremu jest wzajemne poznanie się mieszkańców, 

wymiana doświadczeń między organizacjami samorządo­

wymi, instytucjami życia publicznego, kulturalnego i spo­

łecznego oraz udzielanie sobie wzajemnej pomocy w  re­

alizacji zadań z tym związanych. Strony porozumienia mają 

wzajemnie -  raz w  roku -  informować się o efektach pod­

jętej współpracy. Program wizyty delegacji został ułożo­

ny bardzo starannie, a w jego ramach odbyły się oficjalne 

rozmowy w ratuszu z udziałem Przewodniczącego Rady 

Miejskiej Bolesława Wośkowiaka, Burmistrza Śremu Mar­

ka Basaja, Skarbnika Gminy Aleksandra Pierzchały, Sekre­

tarz Gminy Hanny Brukarczyk oraz członków Zarządu Miej­

skiego: Hanny Pieprzyk i Jerzego Rzychy. Szwajcarzy zwie­

dzili Gimnazjum n r 2 w  Śremie, które zostało wytypowa­

ne do współpracy w dziedzinie oświaty ze względu na za­

kres nauczania języka francuskiego, obejrzeli wystawy w 

Muzeum Śremskim, odbyli rejs po Jeziorze Grzymisław- 

skim, w Klubie Żeglarskim „Odlewnik” zostali podjęci z 

iście żeglarską fantazją, a wizyta tam była wyjątkowo owoc­

na. Odrębnym i niezmiernie ważnym elem entem  progra­

mu wizyty było spotkanie zorganizowane w Śremskim 

Ośrodku Wspierania Małej Przedsiębiorczości traktujące o 

Unii Gospodarczej Miast Regionu Śremskiego, strategii tu­

rystycznej regionu i agroturystyce. Goście wykazali bardzo 

duże zainteresowanie strukturą Unii i wyrazili gotowość 

ścisłej współpracy na tym polu. Goście obejrzeli również 

zbiory Muzeum Narodowego w Poznaniu. Efekty wizyty 

to przede wszystkim zadeklarowanie konkretnej współ­

pracy między Klubami Żeglarskimi, szkołami i podobny­

mi w swym charakterze Uniami, tzn. szwajcarską Unią Sto­

warzyszeń Lokalnych i Unią Gospodarczą Miast Regionu 

Śremskiego.

Prywatyzacja PGKiM
20 października podpisano umowę z poznańską fir­

mą consultingową Projnorm  na wykonanie analizy praw­

no -  finansowej dla Przedsiębiorstwa Gospodarki Komu­

nalnej i Mieszkaniowej w Śremie, które jak do tej pory jest 

jednoosobową spółką Gminy (spółką prawa handlowego), 

arna zostać sprywatyzowane. Dla przypomnienia: w czerw­

cu Rada Miejska podjęła decyzję o przyzwoleniu na pry­

watyzację, co pozwoliło na rozpoczęcie całej procedury z 

tym związanej. Następnie Zarząd Miejski uchwałą powziął 

decyzję o przystąpieniu do przetargu na wyłonienie wy­

konawcy, który dokona analizy dla PGKiM przed zbyciem 

pierwszych udziałów. Jest to wymagane przepisami pra­

wa -  ustawą o komercjalizacji i prywatyzacji przedsię­

biorstw państwowych. Analiza będzie dotyczyć: ustalenia 

sytuacji prawnej majątku spółki, stanu i perspektyw roz­

woju przedsiębiorstwa spółki, oszacowania wartości przed­

siębiorstwa oraz ocenę realizacji obowiązków wynikają­

cych z tytułu ochrony środowiska i dóbr kultury. 9 paź­

dziernika odbył się przetarg, w wyniku którego wyłonio­

no spośród dziewięciu ofert wykonawcę analizy -  firmę 

Projnorm z Poznania. Wyniki analizy gotowe będą dokład­

nie miesiąc od chwili podpisania umowy, po czym wyło­

niona firma przygotuje pakiet analiz i memorandum in­

formacyjne, będzie prowadziła negocjacje. Istnieje jednak 

ewentualność wstrzymania procedury prywatyzacyjnej, 

gdyż wyniki analizy mogą wskazać, że przedsiębiorstwo 

nie jest jeszcze gotowe na prywatyzację. Natomiast w  prze ­

padku pomyślnego zakończenia tego skomplikowanego 

procesu udziały spółki zostaną zbyte na wolnym rynku, 

m.in. zaproponowane pracownikom spółki, przy czym 

pracownicy przedsiębiorstwa otrzymają do 15% udziałów 

bezpłatnie.

61 rocznica rozstrzelania synów ziemi śrem- 
skiej

20 października o godzinie 18.00 odbyła się uroczy­

stość z okazji 6 l rocznicy rozstrzelania synów ziemi śrem- 

skiej przez hitlerowców. Historia tego tragicznego wyda­

rzenia została wiernie oddana w „Dziejach Śremu” pod 

redakcją Stefana Chmielewskiego, który tak oto opisuje 

ten na zawsze już zapisany w śremskiej historii dzień: „Nad­

szedł najbardziej tragiczny dla Śremu dzień okupacji -  pią­

tek, 20 października 1939 roku. W dniu tym zwołano na 

Rynek na godzinę 9 wszystkich mężczyzn w wieku od 16 

do 60 lat. Stał tu już wzniesiony dnia poprzedniego spe­

cjalny kulochwyt z drewna, kamieni i piasku. Wkrótce nad­

jechał autobus z plutonem  egzekucyjnym. Rynek obsta­

wili gestapowcy z bronią gotową do strzału, pilnując przy­

musowych widzów polskich zgromadzonych głównie u 

wylotów ulic. W budynku ratusza od godzin rannych trwał 

jeszcze sąd doraźny. (...) W czasie gdy aresztowanych „są­

dzono” w grupach po pięć osób, na podwórzu magistrac­

kim stały już trzy wozy przygotowane do transportu ciał i 

ludzie z łopatami, a pluton egzekucyjny przeprowadzał 

ćwiczenia, widocznie celem sprawniejszego wykonania 

poleconego im „zadani”. Również od rana czekał już na ska­

zańców grób wykopany na cmentarzu farnym. Gdy wypro­

wadzono z ratusza grupę skazanych, jeden z nich (praw­

dopodobnie Stanisław Czorek) zawołał: „Żegnajcie, idzie­

my na śmierć”.

Uroczystość rozpoczęła się od przem arszu orkiestry 

im. M. Zielińskiego w Śremie, po czym przeszedł poczet 

sztandarowy. Burmistrz Śremu Marek Basaj wraz z dru­

hem Edwardem Koszutą podpalili tradycyjny ogień, przy
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którym pełnili w artę strażnicy ognia. Następnie złożono 

kwiaty i wieńce na  zbiorowym grobie pomordowanych, a 

uroczystość zakończono mszą św. w kościele farnym.

Konkurs „przyjaźni środowisku" -  nominacja 
Śremu

Dnia 18 października 2000 roku w gmachu sejmu w 

Warszawie nastąpiło uroczyste wręczenie nominacji do 

d ru g ieg o  e tap u  k o n k u rsu  

„Przyjaźni Środowisku’’ pod 

honorowym patronatem  Pre­

zy d en ta  R zeczypospolitej 

Aleksandra Kwaśniewskiego.

Nominacja, którą otrzym ała 

gmina Śrem to już wielki suk­

ces -  na 234 zgłoszenia kon­

kursowe z całej Polski ogłoszo­

no 44 nominacje w pięciu ka­

tegoriach:

- p rom otor ekologii -  6 

nominacji

- technologia godna pole­

cenia -1 0  nominacji

- m ała gm ina do 30 tys. 

mieszkańców - 10 nominacji

- pozostałe gminy pow. 30 

tys. mieszkańców -1 0  nomina­

cji.

Nasza gmina znalazła się w 

kategorii gmin powyżej 30 ty­

sięcy mieszkańców. We wnio­

sku konkursow ym  należało 

opisać charakterystykę pro ­

blemów ekologicznych w gmi­

nie, a potem  wybrać i opisać jedno konkretne przedsię­

wzięcie w zakresie ochrony środowiska.

Przedsięw zięciem  zgłaszanym  do konkursu  
była rozbudowa i unowocześnienie oczyszczalni 
ścieków. W 1996 roku gmina podjęła decyzję o m oderni­

zacji oczyszczalni. Od tego czasu unowocześniono obiekty 

mechanicznej części oczyszczalni: budynek krat, piaskow­

nik i punkt zlewny oraz ciąg osadowy. Następnie zbudo­

wano nowy obiekt biologicznej części oczyszczalni, między 

innymi reaktory biologiczne, budynek dmuchaw, komorę 

rozdziału oraz zmodernizowano obiekty gospodarki osa­

dowej i budynek socjalno-laboratoryjny. Prace zakończo­

no 30 września 1999 roku.

Oczyszczalnia zwiększyła swoją przepustowość do 

8000 nD/dobę, z możliwością jej rozbudowy do 1200mV 

dobę. Dzięki rozbudowie i modernizacji oczyszczalni uzy­

skano znaczną poprawę jakości ścieków oczyszczonych od­

prowadzanych do rzeki Warty. Ścieki oczyszczone w pełni 

odpowiadają wymaganiom dyrektyw Unii Europejskiej. 

Korzyści wynikające z przedsięwzięcia są nieocenione: 

ograniczono hałas związany z działaniem oczyszczalni i 

emisję odorów, uzyskano możliwości przyrodniczego wy­

korzystania osadów pościekowych, uzyskano możliwość 

wykorzystania biogazu do celów grzewczych i energetycz­

nych, w yelim inow ano s ta rą  

kotłow nię w ęglow ą służącą 

ogrzewaniu budynku socjalne­

go, uzyskano m ożliw ość 

oczyszczania ścieków z terenów 

wiejskich położonych w bli­

skim sąsiedztwie m iasta (z 4 

największych wsi sołeckich ko­

rzystają z tej możliwości już 3). 

Zarówno aktualnie jak i per­

spektywiczne potrzeby miasta 

i gminy w zakresie oczyszcza­

nia ścieków można uznać za w 

pełni zaspokojone.

W arto dodać, że gm ina 

Śrem była i jest bardzo mocno 

związana z ekologią. W 1995 

roku została uhonorowana ty­

tułem „Najbardziej ekologicz­

nej gminy w Polsce” w  konkur­

sie organizowanym przez Radę 

Ekologiczną przy Prezydencie 

RP w kategorii gmin miejsko -  

wiejskich. Na to wyróżnienie 

wpłynęło wiele działań, mię­

dzy innym i m o d ern izac ja  

oczyszczalni ścieków, ale także rozbudowa sieci kanaliza­

cyjnej, rozwój zieleńców ograniczających wtórne zapylenie, 

ustanawianie nowych pomników przyrody, wybudowanie 

ciepłociągu, dzięki któremu możliwe było zlikwidowanie 

kilku lokalnych kotłowni i poprawa stanu powietrza.

Gmina aktywnie wspiera również działania organiza­

cji pozarządowych. Dzięki temu co roku organizuje się w 

Śremie Dzień Ziemi, Akcję Sprzątania Świata, Światowy 

Dzień Ptaków oraz liczne konkursy o tematyce ekologicz­

nej.

A n n a  G rabow ska  
B iu ro  P rom ocji 

U rzędu M iejskiego w  Śrem ie
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Karnet sportowy
Od kilku lat trwają zagorzale dyskusje na temat reali­

zacji programu nauczania przedmiotu kultura fizyczna, czy 

jak kto woli wychowania fizycznego. Piszę, jak kto woli, 

bo zawsze mamy na myśli ten sam problem : ruch młodzie­

ży, sport, rekreację i turystykę. Przecież jest to jedno i to 

samo, rozumiane jako zdrowie 

fizyczne naszych uczniów.

W publikacji Remigiusza 

Leńczyka i Waldemara Biskupa 

Karnet sportowy -  IIfilar  
w ychow ania fizyc zn eg o  
(Dyrektor Szkoły nr 9/2000) 

zap isano  in form ację , że od 

1.09.2000 roku powinno być 

realizowane 5 godzin tygodnio­

wo obowiązkowych zajęć wy­

chowania fizycznego.

I co? I nic. Nie ma możliwo­

ści pełnej realizacji tego szczyt­

nego celu, b rak u je  bowiem  

50% sal gimnastycznych, a z 

analizy (wg autorów) stanu ka­

dry wynika, że zwiększenie z 3 

do 5 godzin wychowania fizycz­

nego w tygodniu spowoduje 

w zrost zapotrzebow ania  na 

wykwalifikowanych specjali­

stów o 67% w odniesieniu do 

obecnego stanu zatrudnieniu.

Jak to w ygląda w naszej 

gminie?

Zgadza się. Bazę lokalową, 

za wyjątkiem części szkół wiejskich, można uznać za wy­

starczającą. Co zrobić z wyjątkiem?

Wzorem zrealizowanej inwestycji w Szkole Podstawo­

wej w Nochowie i Zbrudzewie Zarząd Miejski w Śremie 

będzie podejmował działania zmierzające do zrealizowa­

nia inwestycji oświatowej w Dąbrowie, w myśl zasady - 

zdrowie młodzieży najważniejsze.

Póki co, MEN wnioskuje o przesunięcie terminu obo­

wiązujących zapisów z ustawy o kulturze fizycznej. Od 1 

września 2002 roku ma obowiązywać nowelizacja ustawy.

Proponowane zmiany idą w kierunku przypisania zwięk­

szonej liczby godzin wychowania fizycznego na rzecz obo­

wiązkowych, ale zrealizowanych fakultatywnie, umożliwia­

jąc tym samym uczniom i szkołom swobodniejsze nimi 

gospodarowanie.

Skoro szkoły nie dyspo­

nują wystarczającymi możli­

wościami, powinny podzielić 

się godzinami wychowania 

fizycznego z innymi podmio­

tami i stowarzyszeniami kul­

tury fizycznej, uznając upra­

wianie sportu i aktywnej tu­

rystyki za formy równopraw­

ne z wychowaniem  fizycz­

nym.

Dzieląc 5 godzin wycho­

wania fizycznego tygodnio­

wo na dwie części:

I filar -  obowiązkowy, re­

alizowany w  szkole w wymia­

rze 2 godzin tygodniow o 

przeznaczonych na opano­

wanie minimum programo­

wego, zaliczany na ocenę;

II filar - również obowiąz­

kowy, ale zaliczany bez oce­

ny, w wymiarze 3 godzin ty­

godniowo przeznaczony na 

sport, turystykę aktyw ną i 

rekreację w szkole, w klu­

bach sportow ych i innych

podmiotach posiadających uprawnienia.

Nazwano to KARNETEM SPORTOWYM
Karnet sportowy byłby przywilejem ucznia, który swo­

bodnie nim dysponuje. Karnet nie ma postaci materialnej, 

a funkcjonuje jako system wolnego wyboru i jest receptą 

na przekazywanie środków publicznych.

A może pokusić się o funkcjonowanie tej formy w na­

szej gminie. Wszystko jest uzależnione od finansów pu­

blicznych.

A d a m  LEWANDOWSKI
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Tour salon 2000

PR /E W O O N IK
TURYSTYCZNY

Międzynarodowy Salon Turystyczny

Targi prawdziwie międzynarodowe, z atrakcyjną ofertą kilkuset wy­
stawców i interesującym programem wydarzeń -  tak w skrócie można 
scharakteryzować targi TOUR SALON 2000, które odbywały się Pozna­
niu w dniach od 1 9  do 22 października.

Na wystawie „TOUR SALON 2000" stoisko Region Śremski było przygotow ane 

i obsługiwane przez pracowników Śremskiego Ośrodka Wspierania Malej Przed­

siębiorczości: dyrektora Sławomira Karczewskiego, Monikę Bulińską, Renatę Ław­

niczak przy w spółpracy Leszka Złotowskiego. Na stoisku prezentowano gminy na­

leżące do Unii Gospodarczej Miast Regionu Śremskiego. Przedstawiono pełną ofertę 

turystyczną: ośrodków wypoczynkowych, sportowo-rekreacyjnych oraz gospo­

darstw' agroturystycznych, a także produktów turystycznych naszego regionu. Na­

sze stoisko odw iedzili: Andrzej Nowakowski wicemarszałek Sejmiku Wielkopolskie­

go, Tomasz Wiktor -  dyrektor Departamentu Kultury Fizycznej, Sportu i TUrystyki 

oraz władze samorządowe: Burmistrz Śremu Marek Basaj, Burmistrz Dolska Hen­

ryk Litka. z Książa Mirela Kopankiewicz, z Brodnicy Ewa Lisek. Podczas wystawy 

występował na stoisku zespól „Sailor” z piosenkami shantowymi, oraz współudzia­

łem pirata Leszka Złotowskiego. W tym roku nasze stoisko cieszyło się bardzo du­

żym zainteresowaniem nie tylko osób zwiedzających, ale również firm oraz insty­

tucji promujących się na targach ze względu na chęć nawiązania współpracy.
Ośrodek Wspierania Małej Przedsiębiorczości 

Foto: archiwum Ośrodka Wspierania Małej Przedsiębiorczości

REGION ŚREMSKI
~ T i

Przyroda Ziemi Śremskiej

region ś r e m s k i

l i

3*

m- 1

Ś R E M S K l j  

M i  tu M rURTSTYtZNA
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Milosz z Zaolzia
W dniach od 11 do 13 października 2000 roku miasto partnerskie Rożnov pod Radhośtem 
w Czechach było współorganizatorem międzynarodowej konferencji Literatura regionalna 
-  je j znaczenie i dorobek.

Ze strony naszego miasta w konferencji brata udział Nina 
Szmyt, miejscowa poetka i polonistka, Barbara Jahns redak­
tor Gazety Śremskiej oraz Adam Lewandowski -  kierow­
nik Wydziału Oświaty. Kultury i Sportu Urzędu Miejskiego w 
Śremie.

Z gości zagranicznych udział wzięli: wybitny poeta, pi­
sarz i tłumacz Wilhelm Przeczek -  Polak mieszkający na Za­
olziu; Teofil Halama - Amerykanin po­
chodzenia czeskiego, poeta, bohemista, 
profesor Uniwersytetu w Houston; Jan 
Peszko - poeta i tłumacz literatury pol­
skiej i czeskiej; Milan Hrabal -  poeta 
mieszkający w Varnsdorfie oraz wielu 
innych wybitnych poetów pochodzenia 
polskiego oraz czeskiego.

Podczas spotkania został zaprezen­
towany przez Adama Lewandowskiego 
referat na temat wspierania literatury 
regionalnej.

Zwracano uwagę na wielkie zna­
czenie literatury tworzonej w małych 
regionach, rolę samorządów w promo­
waniu wszelkich poczynań literackich.

Poniżej przedstawiony został zapis 
rozmowy, jaka została przeprowadzo­
na z wybitnym poetą, pisarzem i tłuma­
czem Wilhelmem Przeczkiem zamiesz­
kałym na Zaolziu w Czechach, uczest­
nikiem konferencji w Rożnowie.

Adam Lewandowski: Wihelmie, jak zdefiniujesz to 
co robisz? Dośw iadczyłeś wyciszenia w latach 70., kie­
dy to nie mogłeś drukować książek na terenie ówcze­
snej Czechosłowacji.

Wilhelm Przeczek: Przede wszystkim muszę stwierdzić, 
że jestem Polakiem zamieszkałym na Zaolziu w Czechach.

Od 1969 do 1989 roku trwał dla mnie zakaz druku. To 
była kara za publiczny protest przeciw agresji wojsk Układu 
Warszawskiego na Czechosłowację.

Dopiero od 1989 roku zniesiono tamte zakazy. Nie zna­
czy to, że nie publikowano mojej twórczości. Drukowałem 
dużo w polskiej prasie: Twórczości, Poezji, Miesięczniku Li­
terackim, Życiu Literackim, Literaturze, Sigmie. W sumie 
wydrukowałem ponad 3000 wierszy. Efektem refleksji nad

tym okresem jest wydanie wyboru tych tekstów pod tytułem 
Smak wyciszenia. Wydawnictwo zostało wsparte fundu­
szami Czeskiego Funduszy Literackiego z Pragi. Tomik ten 
był podstawą do przyznania mi dorocznej nagrody na XVIII 
Warszawskiej Jesieni Poetów. Jest to nagroda im. Juliusza Sło­
wackiego. Cieszę się bardzo, że laureatami tej nagrody byli 
rów nież Tadeusz Różewicz, ks. Jan Twardowski. Krzysztof Gą- 

siorowski czy Jerzyna. Dodam, że w 
1999 roku minęło 40 lat od mojego de­
biutu książkowego. Wspólnie wydany 
tomik nosił tytuł Pierwszy lot (Czeski 
Cieszyn, 1959 r.). Jego redaktorem byt 
jeszcze Henrykjasiczek.

Tłumaczyłem również wielu cze­
skich twórców' literatury, między inny­
mi Seiferta, w okresie kiedy otrzymał 
literacką nagrodę Nobla.

Otrzymałem również nagrodę im. 
Witolda Hulewicza za twórczość literac­
ką, która dzieje się poza granicami Pol­
ski.

Jednocześnie należy stwierdzić, że 
dzięki okresowi wyciszenia twórczość 
rodem z Zaolzia

trafiła do Polski. Osiągała coraz 
większe sukcesy.

AL.: Który okres ze swojej twór­
czości najbardziej zapamiętałeś?

Kiedy zabroniono po 1968 roku druku mojej poezji, cho­
ciaż nie tylko, bo zostałem również pozbaw iony pracy w ga­
zecie Glos ludu i w Ostrawie. Ogromny strach przed kolej­
nym jutrem, strach o dzieci, o ich przyszłość, to wszystko 
powodowało, że stawałem się silnym twórczo. W tamtym cza­
sie bardzo dużo pisałem. Żyliśmy przez jakiś okres czasu z 
jednej pensji żony, która również jest z wykształcenia nauczy­
cielką.

AL.: Czyli zasada, że czasy najbardziej burzliwe 
najbardziej się pamięta potwierdza się?.

WP: Inaczej teraz patrzę na okres, o który pytasz. Jed­
nak masz rację, że był to najbardziej twórczy okres mojego 
życia.
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listopad 2000

AL.: Który z polskich współczesnych poetów ma 
najw iększy' w pływ na Twoją twórczość?

WP: Z polskich tuzów współczesnej poezji największe 
wrażenie robi twórczość Tadeusza Różewicza. Bieńkowski po 
przeczytaniu moich tekstów powiedział, że przypominają 
najlepszą twórczość Juliana Przybosia. Ponoć mamy wiele 
wspólnego, nie tylko w twórczości, ale również jak Julian 
Przyboś byłem przez lata nauczycielem. Cenię również twór 
czość Jana Twardowskiego.

Nigdy nie starałem się nikogo, a szczególnie czegoś na­
śladować. Stąd moje indywidualne fascynacje.

AL.: Kiedy dzisiaj jedliśmy śniadanie, wchodzący 
do restauracji prof. Teofil Halama, znany amerykań­
ski bohemista czeskiego 
pochodzenia, powie­
dział: Witam Miłosza Za­
olzia. Jak to skomentu­
jesz?

WP: Z uśmiechem na 
twarzy, szczególnie znając 
temperament i poczucie hu­
moru Teofila Halamy.

AL: No właśnie. Czy­
tałem, że jako jedyny z li­
terackiej czołówki Zaol­
zia w szedłeś na polski 
rynek literacki. Możesz 
nam ten czas przybliżyć?

WP: Piszę w iersze, 
uprawiam poezję mając świadomość, że w tym co piszę jest 
konkretne miejsce mojego urodzenia, a przy tym nie dopusz­
czam do siebie myśli o statusie pisarza regionalnego, a prze­
cież jestem autochtonem - polskim pisarzem.

Określa się mnie często, szczególnie krytyka, mianem 
pisarza piszącego po polsku, który mieszka w Republice Cze­
skiej.

AL: We w prowadzeniu wy dawcy do polskiej edy­
cji książki Kazinkowegranie czytamy, że jest to bar­
dzo dziwna książka, a zarazem jedna z najlepszych, 
które powstały w literaturze polskiej. Książka o czło­
wieku ,który z własnej wyobraźni zrobił sobie azyl 
przed życiem zewnętrznym.

WP: Kazinkoive granie powstało na początku lat 
osiemdziesiątych, wr ciągu dwóch lat. Na temat tej książki 
wypowiadało się w ielu znakomitych autorów: Tadeusz Kon­
wicki, Harry Duda, Józef Hen. Cieszę się, że dzięki tej książce 
można przybliżyć czytelnikom prozę poetycką. Tak, tak wła­
śnie sądzę: prozę poetycką. Najważniejsze przesiania to np.: 
stw ierdzenie w Brewiarzu natchnienia i wyobraźni: mieć 
przy jaciół w ielu, to nie mieć żadnego .

Obecnie pracuję nad drugim tomem Kazinkowego 
grania, które powinno się ukazać w' druku w' 2001 roku. 
Pisanie było dla mnie, pisanie jest dla mnie sprawą umiejęt­
nego wybierania tego, co należy wyrazić, ale równocześnie

tak samo ważna -  jeśli nie ważniejsza -  jest zdolność prze­
czuwania tych zadań, które nie byty jeszcze napisane. W 
moim źródle jest też żądza widzenia świata najbardziej ja­
snego, prostego, bo tylko ze źródła jasności wychodzą rze­
czy proste, a demon wszystko komplikuje.

AL.: Pozwól, że zapy tam o Twoją rodzinę. Mów i­
łeś, że fascynacja literaturą pozostała w dzieciach?

WP: Tak, to prawda. Moja córka, po mężu Waszkowa 
zajmuję się również literaturą, szczególnie tłumaczeniem. 
Syn, pomimo zawodu ściśle z dziedziny menedżersko-ekono- 
micznej, tworzy współczesną literaturę.

AL.: Na koniec chciałbym przekazać życzenia od 
wszystkich czytelników Gazety Śremskiej, jak rów nież 

wszystkich mieszkań­
ców naszego miasta, 
Śremu. Dziękuję za roz­
mowy.

WP: Ja również życzę 
w-szystkim czytelnikom ra­
dości, a mieszkańcom Śre­
mu zrównoważonego roz­
woju.

Wilhelm Przeczek jest 
autorem wielu tomów po­
ezji, m.in.: Czarna cali­
zna (1978 r.). Wpisane 
w Beskid (1980 r.), 
Śmierć pom ysłu p o ­
etyckiego (1981 r.), 

Szumne podszepty (1986 r.), Nauka wierności (1986 
r.). Tercet (1986 r.), Przeczucie kształtu (1989 r.), No­
tatnik lityczny  (1990 r ), Dym za paznokciami (1996 
r.). Mapa białych plam  (1996 r.). Intymny dziennik 
podróży (1998 r.). Smak wyciszenia (1999 r.). Autor lub 
w spółautor wielu przekładów.

Jego twórczość była wydawana na terenie Czech, Fran­
cji, Niemiec, Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, Pol­
ski i Słowacji.

A d a m  LEWANDOWSKI 
FOTO: B. JAHNS

Odpowiedniki

Księżyc jeszcze nie doszedł do siebie 
ma twarz niezrównaną 
a wilk wyśpiewuje kołysankę ciemną 
wsłuchać się w te arie po sygnał koguta 
potem nadejdzie sen 
długo oczekiwany 
w niemym rozdwojeniu.

I  tomu Smak wyciszenia
W ilhelm  PRZECZEK
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Rowerem po 
zachodnich teren

:xm
Autor wraz z żoną Aliną przejechali w dniach od 19 lipca do 15 sierpnia br. na rowerach 810 km 
po drogach Ziemi Chełmińskiej i Powiśla, od Działdowa i Golubia na południu, Chełmna i Wisły 
na zachodzie, Malborka i Dzierzgonia na północy po Olsztynek i Nidzicę na wschodzie.
Poniżej przedstawiamy historyczną notę i refleksję na temat Zakonu Krzyżackiego stanowiącą 
dominujący fragment opracowania zamykającego podróż.
Tekst ten jest niewątpliwym dopełnieniem prezentowanej jeszcze w Muzeum Śremskim wystawy 
„W stulecie pierwszego wydania „Krzyżaków” H. Sienkiewicza”.

Początku Krzyżaków upatruje się w pobożnym brac­

twie, założonym w 1128 r. w celu opieki nad niemieckim 

szpitalem i pielgrzymami w Jerozolimie. Podczas trzeciej 

krucjaty, w której wzięli udział głównie rycerze niemieccy, 

z bractwa powstał w 1190 r. zakon charytatywny. Już w 1198 

r. przekształcił się on w Zakon Najświętszej Panny Marii 
Domu Niemieckiego, a papież Innocenty III zatwierdził go 

19.02.1199 r. i przyjął pod swoją opiekę, jako trzeci zakon 

rycerski, po Templariuszach (1118) i Joannitach (1130), 

zezwalając na noszenie czarnych krzyży na płaszczach, w 

odróżnieniu od czerwonych u Templariuszy.

Wkrótce mnisi-rycerze więcej czasu niż opiece nad cho­

rymi poświęcili budowie własnego państwa. W kurczącym 

się pod naporem muzułmanów Królestwie Jerozolimy nie 

było możliwości. Wielki Mistrz Herman von Salza, doradca 

i przyjaciel Fryderyka II, króla Sycyliii oraz króla i wkrótce 

cesarza Niemiec, skorzystał w 1211 r. z zaproszenia króla 

węgierskiego Andrzeja II do pomocy w obronie granic 

przed napadami Połowoów. Owszem, spełniali to zadanie, 

lecz na terenach odbitych w Siedmiogrodzie zaczęli orga­

nizować odrębne państwo Barzasag, poddane jako lenno 

papieżowi Honoriuszowi III... Andrzej II musiał użyć wojsk, 

by w 1225 r. wypędzić kłopotliwych „pomocników" z kraju.

Szczęśliwym dla nich zbiegiem okoliczności pomocy do 

obrony księstwa przed Prusami i Litwinami szukał Konrad 

Mazowiecki. W 1226 r. zaprosił Krzyżaków, nadał im jako 

lenno Ziemię Chełmińską. Wyobrażał sobie, że ma do czy­

nienia z  zastępem pobożnych mnichów, którzy szerzyć 
będą wśród pogan wiarę świętą, będą ochraniać jego 
kraj przed pogańskimi napadami i jako lennicy będą 
powiększać jego państwo -  pisze Jędrzej Giertych.

Krzyżacy nie byli lojalni. Układ z Konradem zawarli 

w styczniu 1226 r., a już w lutym, ponad głową księcia, 

Herman von Salza oddal ziemie nadwiślańskie jako len­

no cesarzowi Fryderykowi II. Ten w marcu wydał złotą 
bullę z  Rimini, potwierdzającą nadania Konrada (!) i da­

jącą pełnię władzy nad ziemiami zdobytymi na poganach. 

Zatwierdził to papież Grzegorza IX w 1234 r . ...

Krzyżacy objęli Ziemię Chełmińską dopiero w 1230 

r., Konrad dodał im jeszcze Nieszawę. W 1231 r. założyli 

Toruń, w 1234 r. zdobyli Pomezanię (była to krucjata z 

udziałem Konrada i rycerstwa zachodniego), w 1248 r. 

Elbląg, w 1255 r. założyli Królewiec.

O nowym państwie pisze Jędrzej Giertych: Krzyża­
cy oparli je  na Królestwie Sycylijskim. Cechą Państwa 
Zakonu była omnipotencja władzy zorganizowanej 
centralistycznie, polegającej na skarbie bezlitośnie eks­
ploatującym kraj, na sile zbrojnej zawsze gotowej do 
użycia i na policyjnej kontroli nad każdym porusze­
niem ludności przez sieć zamków oraz istnienie sprę­
żystego aparatu wykonawczego, ślepo poddanego roz­
kazom władzy centralnej. Odznaczało się olśniewają­
cym rozwojem techniki oraz przepychem i bogactwem 
warstwy rządzącej. Swoista, militarystyczna struktu-
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ra tej warstwy, pozbawionej życia rodzinnego i kobiet 
nadawała temu przepychowi i świetności cywilizacji, 
nie mającej nic z  atmosfery klasztornej, odrębne pięt­
no, obce zwykłym wzorom życia europejskiego. Rów­
nocześnie atmosfera tego państwa była głęboko nie­
chrześcijańska, przesiąknięta iście szatańskim okru­
cieństwem i typowo niemieckim sceptycyzmem religij­
nym i racjonalizmem. Dla krajów ościennych i dla lud­
nościpodbitej sąsiedztwo i rządy krzyżackie były istnym 
biczem bożym.

Nic dziwnego, że Prusowie organizowali powstania: 

1240-1252,1260-1275,1286 i 1295. W ich wyniku zostali 

doszczętnie wytępieni, resztki uległy wynarodowieniu.

W 1237 r. Zakon wchłonął zakon mazowiecki Braci 
Dobrzyńskich oraz niemieckich Kawalerów Mieczowych 
n a  In flan ­

tach. Jak pi­

sał ówcze­

sny k ron i­

karz, byli to 

bogaci kup­

cy, wypędze­

ni z Saksonii 

za sw oje 

z b r o d n ie ,  

którzy sp o ­

dziewali się, 

że żyć będą 

samodzielnie, bez prawa i bez króla.

W 1308 r. Krzyżacy pospieszyli na pomoc Gdańskowi, 

oblężonemu przez Brandenburczyków, ale następnego 

dnia wyrżnęli polską załogę i ludność cywilną (10 tysię­

cy!). Od 1309 r. Pomorze Gdańskie było już krzyżackie. Ło­

kietek nie mógł odebrać go zbrojnie, pozwał jednak Krzy­

żaków' przed sąd papieski, który odbył się w Inowrocławiu 

w' 1320 r. Niepomyślnego wyroku Krzyżacy nie uznali, nie 

pomogła klątwa Jana XXII w 1328 r., ani kolejny wyrok 

papieski (Warszawa 1339). Kazimierz Wielki zawarł pokój 

w' Kaliszu (1343), odzyskując Ziemię Dobrzyńską i Kuja­

wy, ale tracąc Pomorze.

W' 1409 r. Krzyżacy najechali Ziemię Dobrzyńską. Ja­

giełło ruszył na Malbork (stolicę krzyżacką od 1309 r.), 12 

lipca 1410 r. cesarz niemiecki Zygmunt Luksemburczyk 

wypowiedział Polsce wojnę. 15 lipca 1410 doszło do bitwy 
pod Grunwaldem, ale Jagiełło nie wykorzystał zwycię­

stwa, jak również październikowego pod Koronowem. W 

pokoju toruńskim (1411) tylko Litwa odzy skała Żmudź...

Następne wojny polsko-krzyżackie w 1414,1419,1422 

oraz 1431-1435 nie przyniosły rozstrzygnięcia. Dopiero 

król Kazimierz Jagiellończyk, po wojnie 13-letniej zakoń­

czonej pokojem toruńskim w 1466 r., odzyskał Pomorze

Gdańskie, Ziemię Chełmińską, Malbork, Sztum i Warmię. 

Reszta Prus została w rękach krzyżackich, odtąd ze stolicą 

w Królewcu, jako lenno polskie.

Jednak kolejni Wielcy Mistrzowie -  Fryderyk Saski 

oraz Albrecht Hohenzollern, obaj zresztą siostrzeńcy 

Zygmunta I, wspomagani przez cesarza Niemiec i papieża 

Hadriana VI -  nie chcieli uznać postanowień pokoju to­

ruńskiego i hołdu nie składali.

W 1520 r. wybuchła w'ojna, wojska polskie podeszły 

pod sam Królewiec. Jednak względy dynastyczne Jagiello­

nów okazały się silniejsze od polskiej racji stanu i w' 1521 

r. zawarto rozejm na cztery lata. Do wznowienia wojny nie 

doszło, 5.04.1525 r. podpisano pokój, na mocy którego 

Zakon Krzyżacki został rozwiązany, a Wielki Mistrz stal 

się świeckim księciem. 10.04.1525 r. książę Albrecht złożył

na rynku  

krakowskim 

hołd lenny 

Z y g m u n to ­

wi I. Tylko 

b i s k u p  

lwowski Wil­

czek odm ó­

wił podpisu 

pod aktem : 

kto nie jest 
w i e r n y  
przysiędze

złożonej Bogu, ten i złożoną królowi gotów będzie zła­
mać.

Miał rację! Prusy przyniosły Polsce sporo kłopotów, od 

popierania szwedzkiego potopu przez zabory po 2. wojnę 

światową (choć odrębność straciły w 1935 r.). Dopiero So­
jusznicza Rada Kontroli nad Niemcami Ustawą nr 46 z 

dnia 25 lutego 1947 r. ostatecznie zlikwidowała państwo 

pruskie, dzieląc jego ziemię między ZSRR i Polskę oraz NRD 

i RFN.

Sekularyzacja gałęzi pruskiej i inflanckiej nie oznacza­

ła likwidacji Zakonu. Jeszcze w 1394 r. niemiecki mistrz 

krajowy uniezależnił się od Królewca i jako książę Rzeszy 

podlegał cesarzowi. Siedzibą nowego Wielkiego Mistrza 

stal się Mergentheim w Szwabii (Wirtembergii). Cesarz 

Karol V formalnie obalił traktat krakowski z 1525 r. (!?) i 

nadal Prusy Walterowi von Cronenberg. (Odtąd aż do dziś 

Zakon Niemiecki nie wyrzekł sie swoich pretensji do Prus 

Wschodnich, o czym się wcale nie mówi...)

W 1606 r. po reformie Zakon miał trzy człony: katolic­

ki, luterański i kalwiński. Funkcję wielkiego mistrza peł­

nili głównie Habsburgowie, od 1590 do 1923 r. Wobec roz­

w iązan ia  Zakonu w Niemczech przez N apoleona 

(24.04.1809) Antoni Habsburg przeniósł stolicę i skarbiec
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do Wiednia. Zakon przestał być częścią Rzeszy, stał się 

wyłącznie katolicki -  ale odłam kalwiński przetrwał do 

dzisiaj w Holandii.

W 1834 r. cesarz austriacki przywrócił samodzielność 

zakonu, Wielkim Mistrzem został Maksymilian von Óster- 

reich-Este. Kapituła generalna przyjęła zaaprobowane 

przez papieża statuty Niemieckiego Zakonu Rycerskie­
go Najświętszej Panny Marii, którą to nazwę nosił odtąd 

wyłącznie katolicki zakon, zatwierdzony dekretem, powo­

łano więc w 1866 r. instytucję rycerzy honorowych oraz 

familiares -  zaszczyt związany do dziś ze wspieraniem 

finansowym.

Po 1. wojnie światowej Wielki Mistrz, arcyksiążę Euge­

niusz, zrezygnował z funkcji, co umożliwiło przetrwanie 

zakonu, jednak już nie rycerskiego, lecz kościelnego. Nową 

regułę i statut zatwierdził 27.11.1929 r. papież Pius XI, re­

gułę sióstr w  1936 r. Po zajęciu Austrii w 1938 r. Niemcy 

zakazali działalności zakonu, który odrodzi! się dopiero w 

1947 r. w Austrii i Włoszech, potem w RFN, a po 1989 r. 

także w Czechosłowacji i Słowenii.

Regułę Zakonu opracowano na nowo w 1969 r.; po 

okresie próbnym została przyjęta w 1977 r., a w 1988 r. 

dostosowana ponownie do wymagań prawa kanoniczne­

go. Ponowne zatwierdzenie reguły i statutu zakonu przez 

papieża Jana Pawła II (Kongregację Instytutów Życia Kon­

sekrowanego i Stowarzyszeń Życia Apostolskiego) nastą­

piło 11.10.1993 r.
Obecnie Niemiecki Zakon Rycerski NMP zrzesza oko­

ło tysiąca osób -  80 księży, 300 sióstr, 625familiares i 

rycerzy honorowych, wśród nich są Otto von Habsburg, 

Maksymilian książę Bawarii, kardynał Kónig, byli także 

Adenauer i Strauss.

Przewodniczka po zamku malborskim powiedziała, że 

w Zakonie są sami Niemcy ijeden Polak, ...a i to z  Gdań­
ska. Tym jedynym Polakiem jest ksiądz Waldemar Woź- 

nicki ur. w Lęborku. Odprawił on swą prymicyjną mszę 

św. w Malborku dnia 11.07.1999 r. w obecności Wielkiego 

Mistrza, którym od 1988 r. jest ks. dr Arnold Othmer Wie- 

land (64. wielki mistrz w 800-letnich dziejach Zakonu). 

Stolicą jest Wiedeń, prowincje w Austrii, Niemczech, Wło­

szech, Belgii, Słowenii, Czechach i Słowacji.

Wlipcu 1991 r. powołanoFundacjęZakonu Niemiec­
kiego (Deutschordenstiftung), której głównym zadaniem 

jest przyczynianie się do ewangelizacji Europy Środko­
wej i Wschodniej (czy jak za Konrada Mazowieckiego?), 

budowa, rozbudowa i kierowanie centrami kościelno- 
kulturalnymi, szkolenie osób na stanowiska kierowni­
cze w tych centrach, działalność szpitalna i charytatyw­
na, rozpowszechnianie literatury religijnej.

Zakończenie w tym miejscu krótkiej opowieści o Krzy­

żakach byłoby przedwczesne, bowiem ostatnio, w związ­

ku z dążeniem do integracji (po polsku: scalenia) z Unią 

Europejską (a więc z Niemcami), odezwały się głosy wy­

bielające Zakon.

Zofia Kowalska w „Krzyżakach w innym świetle" 
dowodzi, że walka w obronie religii chrześcijańskiej z  
mieczem w ręku należy ju ż wyłącznie do przeszłości; 
teraz Zakon prowadzi przede wszystkim działalność 
duszpasterską i charytatywną -  w ramach Kościoła 
katolickiego.

Jak tę działalność widzi sam dr Wieland, wyjawił w 

przemówieniach podczas wizyt w Malborku (1990,1993, 

1999), zaproszony przez przedstawicieli polskiej kultu­
ry jako Wielki Mistrz zakonu katolickiego, podtrzymu­
jącego stare tradycje zakonu rycerskiego w zamku 
malborskim, będącym symbolem naszej wspólnej 
przeszłości, poświęconym Matce Bożej Królowej, czczo­
nej zarówno przez Zakon, jak i przez naród polski...

Otóż celem jest radykalna zmiana negatywnego wize­

runku Krzyżaków -  zarówno niemieckiego kultu podbo­

jów jak i polskiego widzenia tylko „błędów i wypaczeń” 

(Długosz, Sienkiewicz, Matejko, film). Krzyżaków należy 

ukazywać jako obrońców i krzewicieli wiary chrześcijań­

skiej, kultury i cywilizacji, postępu technicznego, konty­

nuatorów dzieła ewangelizacji Europy Wschodniej. Od 
zarania Zakonu naszą naczelną ideą była bezintere­
sowna służba potrzebującym  -  zgodnie z  nakazem 
Chrystusa o miłości bliźniego. Obecnie rola Niemieckie­
go Zakonu Rycerskiego NMP polega na obronie i budo­
wie Królestwa Bożego na ziemi... mówił Wielki Mistrz 
(naprawdę!).

Program ten jest w Polsce już realizowany. Wspomnia­

na książka „Krzyżacy w innym świetle”, zawierająca mowy 

Wielkiego Mistrza, może być traktowana jako druk propa­

gandowy Zakonu Niemieckiego. A w  „Rzeczypospolitej” 
zarzucono polskim historykom, działaczom i pisarzom, że 

ich podejście do stosunków polsko-krzyżackichjest prze­
sycone nacjonalizmem, podczas gdy bracia zakonni 
byli przecież emisariuszami cywilizacji zachodniej i 
chrześcijańskiej (!).

Komentarz do całej tej politycznej poprawnej akcji 

„odwracania kota ogonem” może być tylko jeden”...a król 
Herod dobroczyńcą był dla sierot!

K r zy s z to f GUTORSKI

J. Giertych Tysiąc lat historii polskiego narodu Lon­

dyn 1986

Z. Kowalska Krzyżacy w innym świetle Biblos, Tar­

nów 1996
J. Nitecki dwa artykuły o Krzyżakach; Dziś2000 nr 2 i4
Praca zbiorowa Warmia i Mazury Instytut Zachodni, 

Poznań 1953
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ŚREMIAM MYŚLI

J a n k a ,  ty  s z a b l ę  p o k a ż !
W jednym  z o s ta tn ich  num erów  jed n eg o  z lokal­

nych p ism  odn a jd u jem y  a rty k u ł dotyczący osób, któ­

re  -  p rzynajm nie j n iek tó rym  -  ś rem ian o m  z n an e  są  

już od  daw na: Czesław  Klaczyński ze Śrem u i Adam 

M endyka z B oguszyna (sp o d  Książa W ielkopolskie­

go). O kazuje się, że n ied aw n o  ci dw aj p anow ie  w raz  

z innym i w e teran am i w alk o Polskę (z la t 1918-21) 

o t r z y m a li  d o d a tk o w e  

e m e ry tu ry .  P ism a  p o ­

tw ie rd z a ją c e  te n  fa k t  

w ła sn o ręczn ie  p o d p isa ł 

pan  p rem ie r Jerzy  Buzek.

W zw iązk u  z ty m  p a n a  

p o ruczn ika  Klaczyńskie- 

go o d w ied z ił -  rów nież 

ś re m ia n in  -  w ic ew o je ­

w o d a  Jerzy  S tepień.

O czym  je d n a k  p a ­

m ię ta  i czym  chce się po ­

ch w alić  p a n  p o ru c z n ik  

A dam  M endyka, u czest­

nik w ojny polsko-bolsze­

w ick ie j 1920? Do sw ej 

o r k i  wola:Janka, ty sza­
blę pokaż! Szablę, k tó rą  

o trzym ał również o d  p re ­

m iera . A rtykuł jes t ozdo ­

b io n y  z d ję c ie m  p a n a  

Mendyki, k tóry  siedząc w  

fo te lu  trzy m a  w  ręk ach  

w łaśn ie  tę  bezcen n ą  dla 

n iego  pam iątkę.

Mój dziadek również 
brał udział w tej historycznej i -  jak mówią niektórzy 
badacze -  jednej z kluczowych w dziejach świata wo­
jen. Do 1939 ze względu na to, że był ranny (25% ubyt­
ku na zdrowiu), otrzymywał pieniądze - rentę wojen­
ną. Po 1945 jednak musiał nagle... wyzdrowieć. Ko­

m isja lek arsk a  orzekła, że w sparc ie  finansow e m u się 

n ie  należy. G dyby żył do  dziś, i ja  m ógłbym  nacieszyć 

się w idokiem  w spaniale j szabli, a  p rzed e  w szystkim  

-  w id o k iem  szczęśliw ego D ziadka, k tó ry  zap ew n e  

rów nież -  p o d o b n ie  jak  p a n  M endyka -  czasam i za­

siadałby  w  fo telu  z ty m  p rezen tem  od  Buzka w  rę ­

kach.

Nie. Nie chcę tu  pi­

sać o tym , jak to  w ładze 

w  kom unistycznej Pol­

sce  d y sk ry m in o w a ły  

praw dziw ych patriotów  

(choć to  p raw d a). Naj­

bardziej bow iem  zadzi­

w ia  c h y b a  fa k t, że ci 

p raw d ziw i p a tr io c i po  

ty lu  u p o k o r z e n ia c h  

(n p . p a n u  C zesław ow i 

K la c z y ń sk ie m u  h i t le ­

row cy o d e b ra li m iesz ­

kanie, k tórego już nigdy 

n ie  odzyskał!), p o zosta ­

li p a tr io tam i. Nadal są  

du m n i z tego, co robili. 

Nie dali się złam ać. My­

ślą tak , jak  m yśleli kie­

dyś. N ie p o p is u ją  s ię  

p rz e d  d z ie n n ik a rz am i 

w y so k o śc ią  sw o ic h  

e m e ry tu r ,  a le  p rz e d e  

w szystk im  tym , że ktoś 

ich docenił... W człowie­

ku  je s t  b o w ie m  ta k ie  

m ie jsce , k tó reg o  n ie  d a  się  z ap e łn ić  z ło tów kam i. 

O w szem  - p o trzeb u je  się „czegoś d la  cia ła”, ale rów­

nież „czegoś d la  d u ch a”. Tym o s ta tn im  jed n ak  m usi 

być p rzejaw  szczerej w dzięczności, n aw et gdyby była 

to... szabla.

A n d rze j TOMASZEWSKI

Foto: M. DZIUBA
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W a r t o  p r z y p o m n i e ć

Nie zasnę dziś, jak zawsze....
Julian Przyboś urodził się 5 marca 1901 roku w rodzi­

nie chłopskiej, we wsi Gwoźnica koło Strzyżowa na Rze- 

szowszczyźnie. Ojcem jego był Józef, a matką Helena z Pe- 

tyniaków. W latach 1908-1912 uczęszczał do czteroklaso­

wej szkoły w Gwoźnicy. Od 1912 roku uczęszczał do szkoły 

średniej im. St. Konarskiego w Rzeszowie. W 1916 roku 

zadebiutował sonetem Wschód słońca, zamieszczonym 

anonimowo na łamach tajnego pisma „Zaranie ’’.Jako czło­

nek Polskiej Organizacji Wojskowej w 1918 roku brał udział 

w rozbrajaniu Austriaków. Przez trzy miesiące był żołnie­

rzem kompanii szkolnej walczącej w obronie Lwowa. W 

1918 roku jako żołnierz ochotni­

czej kompanii studenckiej został 

ranny w bitwie pod Sokolnikami.

Maturę zdał w 1920 roku i rozpo­

czął studia polonistyczne na Uni­

wersytecie Jagiellońskim w Kra­

kowie.

W latach studenckich Julian 

Przyboś należał początkowo do 

klubu poetyckiego „Dionizy”, 

ogłaszając w czasopiśmie „Hiper­
bola” kilka wierszy. Następnie 

związał się na krótko z grupą „ne- 

gatywistów”, w  której działali m. 

in. Jan Brzękowski i Jan Alfred 

Szczepański. Jego właściwym de­

biutem poetyckim stał się utwór 

Cieśle, opublikowany w 1922 

roku w miesięczniku „Skaman- 
der”, wychodzącym w Warsza­

wie.

Zetknięcie się z poetą i teoretykiem awangardy, zara­

zem redaktorem  i wydawcą czasopisma „Zwrotnica ” Ta­

deuszem Peiperem spraw iło, żejulian Przyboś przyjął jego 

poglądy za swoje i starał się je bardzo twórczo rozwijać. 

Peiper domagał się od poezji przede wszystkim nowator­

stwa formalnego, co rozumiał jako poszukiwanie właści­

wego języka poetyckiego, różniącego się zasadniczo od 

języka prozy, był zwolennikiem rygorystycznej konstruk­

cji utworu poetyckiego. Jego słynne hasło „miasto-masa- 

maszyna” wskazywało na nowe możliwości sztuki. „ Mia­
sto może nie tylko przestać być brzydkim, ale może za­
cząć być pięknym. Może wywrzeć silny wpływ na twór­

czość artystyczną. Trzeba tylko dojrzeć w nim realiza­
cję nowego piękna, wcielanie wżycie nowych praw es­
tetycznych. Nie wystarczy odbierać miasto jako temat 
artystyczny; jak to dzisiaj praktykuje wielu poetów, nie 
zmieniając przy tym negatywnego stosunku do nowe­
go tematu. Chodzi o przytakiwanie miastu, jego najgłęb­
szej istocie, temu co jest specyficzną własnością jego 
natury, co je  odróżnia od wszystkiego innego i co skut­
kiem tego nie powinno być oceniane miarami estetycz­
nymi, zapożyczonymi z  innych dziedzin” - pisał Peiper 

w1 lipcu 1922 roku. Interesował się też plastyką, architek­

turą, filmem i teatrem, dostrze­

gając w' tych dziedzinach sztuki 

pojaw iające się tendencje awan­

gardowe.

Julian Przyboś stał się nie 

tylko wyznawcą poglądów Pe­

ipera i ich realizatorem, ale roz­

winął twórczo wiele propozycji 

autora Tędy, walczył o nie na 

każdym kroku, aż do końca ży­

cia. Zasłynął też jako wybitny 

polemista, występujący przeciw 

- jego zdaniem  n iesłuszn ie  - 

uznanym wielkościom.

Od 1924 roku Julian Przy­

boś zaczął uczyć w szkołach śred­

nich Sokala, Chrzanowa, wresz­

cie przez dłuższy okres czasu był 

nauczycielem wr Cieszynie. W 

1925 roku ukazał się pierwszy 

tom poezji Śruby, w  tym czasie współdziałał z czasopisma­

mi literackimi: „Zwrotnicą ”, a później z „Linią ”, której był 

jednym z redaktorów'. W latach 1929-1930 pisywał do wy­

chodzącego w-Paryżu pismz„Sztuka Współczesna”(„LArt 

Contem poraine”), które wydawał i redagował Jan Brzę­

kowski. Interesujący się zawsze plastyką Julian Przyboś w 

latach 1930-1935 należał do grupy „a.r." („artyści rewolu­

cyjni”) w Lodzi, której przywódcą i teoretykiem był Wła­

dysław Strzemiński, twórca tzw. suprematyzmu w malar­

stwie. Po tomie wierszy Oburącz, wydanym w 1926 roku 

nakładem „Zwrotnicy ”, ukazał się w 1930 roku zbiór utwo­

rów poetyckich Przybosia. W ramach tego wydawnictwa 

ogłosił Przyboś w 1932 roku następny zbiór W'głąb lasu.
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W 1932 roku Julian Przyboś uzyska! stypendium twórcze i 

wyjechał do Paryża. Utwory z tego okresu znalazły się w 

tomie Równanie serca, wydanym w  1938 roku i wyso­

ko ocenionym przez krytykę.

Po wybuchu wojny Przyboś przedostał się do Lwowa, 

gdzie przebywał do grudnia 1941 roku, zajmując stanowi­

sko bibliotekarza w Bibliotece Zakładu Narodowego im. 

Ossolińskich Był też członkiem kolegium redakcyjnego 

miesięcznika „Nowe Widnokręgi". Zagrożony aresztowa­

niem przez gestapo wrócił do wsi rodzinnej, gdzie praco­

wał w gospodarstwie, pomagając rodzinie. Nie utracił jed­

nak kontaktu z podziemiem kulturalnym i pod pseudoni­

mem Lesława Leskiego w 1944 roku wydał konspiracyjny 

tomik Póki my żyjemy. Tomik, publikujący jego wiersze 

z lat 1939-1944, został opublikowany w Krakowie.

W 1944 roku po wyzwoleniu Rzeszowszczyzny pełnił 

krótko funkcję szefa Wydziału Propagandy Urzędu Woje­

wódzkiego, po czym przeniósł się do Lublina. Został wy­

brany posłem do Krajowej Rady Narodowej oraz prezesem 

Tymczasowego Zarządu Związku Zawodowego Literatów 

Polskich. W listopadzie ukazał się drukiem tom Póki my 
żyjemy, jako pierwsza książka poetycka w Polsce Ludo­

wej, za którą Przyboś otrzymał nagrodę literacką Minister­

stwa Kultury i Sztuki. Wszedł też w1 skład zespołu redakcyj­

nego tygodnika „Odrodzenie", kierując tam działem po­

etyckim aż do 1947 roku. Z Lublina razem z czasopismem 

został skierowany do wyzwolonego Krakowa. W 1945 roku 

„Czytelnik ” wydał obszerny tom jego poezji Miejsce na 
ziemi, stanowiący podsumow anie dorobku twórczego, za 

który poeta otrzymał nagrodę miasta Krakowa. W latach 

1947-1951 Przyboś był ambasadorem PRL w Szw ajcarii. Po 

powrocie do Krakowa pracował do 1955 roku jako dyrek­

tor Biblioteki Jagiellońskiej. W 1949 roku wydał Wybór 
poezji, w 1950 roku zbiór szkiców Czytając Mickiewi­
cza, który pow iększał o nowe prace w następnych wyda­

niach z 1956 i 1965 roku. W 1952 roku ogłosił wybór wier­

szy pod tytułem  Rzut pionowy, zaś ponow ny wybór 

otrzymał tytuł Najmniej stów  (1955). Od 1955 roku za­

mieszkał w Warszawie i w latach 1957-1963 był członkiem 

zespołu redakcyjnego tygodnika „Przegląd Kulturalny”, 
zaś w latach 1966-1968 zastępcą redaktora naczelnego 

miesięcznika„Poezja ”, W 1958 roku wydał nowy tom utwo­

rów1 poetyckich Narzędzie ze  śtciatła. w 1959 roku tom 

szkioów literackich Linia i gwar, zawierający wiele prac 

teoretycznych. Następnie ukazały się jego zbiory: Poezje 
zebrane (1959), Próba całości (1961), Więcej o mani­
fest (\%2), Na znak  (1965), Liryki 1930-1964 (1966, z 

przedmowy Artura Sandauera), Poezje uybrane z przed­

mową autora (1967), Kwiat nieznany (1968), wreszcie 

ponownie Wybórpoezji (1969)- Wspólnie z córką ogłosił 

tom Wiersze i obrazki (1970), zawierający utwory po­

etyckie ilustrowane rysunkami Uty Przyboś. Dwra tomy 

szkiców literackich Sens Poetycki (1963) oraz Zapiski 
bez daty  (wydane pośmiertnie, w 1970 roku), dotyczyły 

problematyki sztuki i były zbiorami jego wypowiedzi na 

ten temat.

Julian Przyboś otrzymał w 1961 roku nagrodę Woje­

wódzkiej Rady Narodowej w Rzeszow ie za całokształt twór­

czości. zaś w 1964 roku nagrodę państwową I stopnia - rów­

nież za całokształt dorobku twórczego. Był redaktorem  

antologii pieśni\udo\\v\Jabloneczka (1953) oraz innych 

prac z tej dziedziny. Julian Przyboś był żonaty dwukrot­

nie, z Bronisławą Kożdoń i Danutą Kulą. Miał trzy córki: 

Wandę, Julię oraz Utę Barbarę.

Zmarł nagle 6 października 1970 roku w czasie zjazdu 

tłumaczy literatury polskiej w Warszawie. Został pocho­

wany wr rodzinnej wsi. Warto przypomnieć....

A d a m  LEWANDOWSKI

Z błyskawic

Ze słów, którymi szliśmy, natchnieni, 
wierną aleją,
wynurzyła się wzburzona rzeka; 
mrok gęstniał w dwa równoległe brzegi, 
od kroków niestałe.

Liczyłem sekundy na drzewa, 
rozwahane zawieją, 
i, w gniewie,
ramieniem wzdłużonym od okrzyku 
zerwałem '
most .który się przed wzgórzem ociągał 
i zwlekał.

W orlim
dziobie urwiska
zawisła przestrzeń zdradzona
przez burze.
W glorii
pod uchyloną gałęzią latarni, 
szepcząc, wiodłaś palcami srebrne linie 
oddaleń,
gdzie deszcz łamał ciemność w sztaby, 
zastygające w odlewie, 
i gdzie bury upiór pociągu zabłąkanego 
w sygnale
przywalony horyzontem dymi! 
i błyskał spod darni.

Ju lia n  Przyboś (1901-1970 r. )
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Kim jestem «...
MOJE SIEDEMDZIESIĘCIOLETNIE ŻYCIE ROZWIJA SIĘ JAK W ZWOLNIONYM FILMIE, 
POKAZUJĄC MŁODE LATA PODCZAS OKUPACJI RADZIECKIEJ NAD BUGIEM

BYŁEM NA ZBOCZU JAKIEJŚ GÓRY, ROZTACZAŁ SIĘ WIDOK KOTLINY, NA KOŃCU KTÓREJ BYŁO MORZE. WSZYST­

KO ZALANE POŁUDNIOWYM SŁOŃCEM. PAMIĘTAM, PRZECIEŻ JUŻ TU KIEDYŚ BYŁEM. JAKAŻ TO DZIWNA SPRAWA, 

ROZPOZNAJĘ TO MIEJSCE, KTÓRYM JEST OPATIJA U NASADY PÓŁWYSPU ISTRIA. SŁYSZĘ GŁOSY I DZIWIĘ SIĘ, ŻE 

ROZMOWA TOCZY SIĘ W JĘZYKU POLSKIM, CHOĆ DOTYCZYŁA PEWNYCH SPRAW ZWIĄZANYCH Z MOIM POBYTEM W 

SANATORIUM. POWOLI ZACZYNAM ZDAWAĆ SOBIE SPRAWĘ, ŻE BUDZĘ SIĘ PO ZABIEGU NEUROCHIRURGICZNYM NA 

SALI INTENSYWNEJ OPIEKI POOPERACYJNEJ. MAM UCZUCIE, ŻE ZOSTAŁEM UWOLNIONY Z OTĘPIENIA I TERAZ, JAK 

WRÓCĘ DO PEŁNI SIŁ, BĘDĘ MÓGŁ BARDZO WIELE JESZCZE ZROBIĆ, MOŻE BĘDĘ MIAŁ OCHOTĘ DO NAUKI JĘZYKA 

OBCEGO? ZAPADAJĄC PONOWNIE W SEN SŁYSZAŁEM JESZCZE CIĄGŁY JAZGOT PIELĘGNIAREK, KTÓRE BARDZO BYŁY 

PODNIECONE ZBLIŻAJĄCYM SIĘ TERMINEM STRAJKU. (28 lipca 1996 roku)

WSPOMNIENIA Z POLESIA 1939 ROKU
w  b rz eśc iu  n a d  b u g iem  -  je s ie n ią  1939 ro k u

Z dalszej podróży pamiętam  dopiero dojazd do Brze­

ścia i lotnisko na  lewej stronie Bugu. Pamiętam po prawej 

stronie torów hangar lotniczy, a pod jego boczną ścianą 

rozbity samolot myśliwski o bardzo nowoczesnym kształ­

cie, był to typ P-24 F, o czym przekonałem się dopiero po 

latach, gdy poznałem bliżej typy polskich konstrukcji lot­

niczych.

Wreszcie po wielu dniach dojechaliśmy do Brześcia. 

Zatrzymaliśmy się u przyj aciół rodziców, państwa Piterów, 

jednak niepokojące informacje o zbliżaniu się wojsk nie­

mieckich i znowu bom bardowania lotnicze, przed który­

mi nie było gdzie się schronić przekonały rodziców i pp. 

Piterów, aby jechać na wieś.

Zorganizowano furkę i wymijając podwody i inne 

pojazdy wojskowe wyjechabśmy z miasta. Zatrzymaliśmy 

się w  wiejskiej szkole. Naprzeciw szkoły stały chałupy. 

Bywałem w takiej chałupie, wysyłany przez mamę po mle­

ko. Widziałem, jak cała rodzina chłopska posila się z jed­

nej misy; misa była gliniana, kilkoro ludzi siedziało na la­

wie i niskich zydlach, a między nimi na takiej samej wyso­

kości stołka stała ta misa. Był w niej barszcz i cale ziemnia­

ki. Każdy jadł swoją drew nianą łyżką. Ten widok prześla­

duje mnie przez całe życie.

Do innej chałupy, która stała pod lasem zaszliśmy z 

obawy przed bombardowaniem. Widziałem jak tam było 

strasznie brudno, a muchy obsiadały wszystko chmara­

mi, tylu much nie widziałem już nigdy w życiu.

ARMIA . lO D Z " f ARMIA

iĄHMIA
.jc r a k O w

Byłem w polu, gdy wzno­

wiono ostrzał artyleryjski z ze- 

nitów ek do p rzela tu jący ch  

eskadr i pojedynczych bom ­

bowców. Pociski wybuchały bar­

dzo wysoko nad nami, obok 

nas w zbożu leżeli chłopcy z 

m atką , zn ajom ą rodziców. 

Wśród głuchych huków rozległ 

się jęk. Podbiegliśmy, starszy z 

chłopców byl ranny. Odłamek 

szrapnela trafił go, rozcinając 

bardzo głęboko muskuł prawe­

go ram ien ia . O dłam ek m iał 

swoją wagę około 1,5 kg i dłu­

gość 15 cm, był gorący, a rana, 

którą spowodował wcale nie 

krwawiła. Zaraz się nim zajęto, 

ale nie pamiętam, jak się skoń­

czyło to wydarzenie, prawdo­

podobnie wrócono do Brześcia. 

Spotkaliśmy się z tą  rodziną do­

piero przy przechodzeniu gra­

nicy w Domaczewie.

N iem cy w esz li d o  B rze ­

ścia 14 w rz e śn ia  1939 ro k u . 

Jednego z następnych dni zoba­

czyliśmy znowu sam olot po­

dobny do Duglasów latających

. W ,  j -n x  
ARMIA /  **S

I ' ARMIA MOC

i  v
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w naszym LOT-cie. Był jednak inny, bardzo ciemnego ko­

loru, szaro-zielony dolnoplat dwusilnikowy, z czerwony­

mi pięcioramiennymi gwiazdami pod skrzydłami. Miał 

jeszcze coś charakterystycznego, że pamiętam to do dziś. 

Wzdłuż kadłuba wiły się kolorowe wstęgi, wypuszczone 

gdzieś z przedniej części kadłuba lub z otw oru drzwiowe­

go po prawej stronie i sięgające aż do tylnego usterzenia. 

Wyglądało to bardzo dziwnie i pewnie było jakimś umow­

nym znakiem dla Niemców'. Samolot leciał w kierunku 

Brześcia i pewnie wiózł delegację sowiecką na jakieś spo­

tkanie z Niemcami. Wróciliśmy następnego dnia do Brze­

ścia i chyba po trzech dniach Niemców zastąpili Rosjanie. 

Od rana do wieczora przypominali o swojej obecności, la­

tając nad miastem. Lata! jeden sam olot myśliwski typu 

Rrata niezwykle charakterystyczny: pękaty, krótki dolno­

plat z silnikiem gwiaździstym, wykonywał pracowicie 

akrobację lotniczą składająca się z pętli i korkociągu. Tak 

zakończył się dla mnie pierwszy rozdział nowego okresu

w życiu -  przeżywanie 

wojny i okupacji.

Późnym wieczorem 

przyszedł do nas gospo­

darz pan Olszew ski i dłu­

go rozmawiał z rodzica­

mi. Z rozmów prowadzo­

nych w następ n y ch  

dn iach  dow iedzia łem  

się, że różni znajomi ro­

dziców zastanawiają się 

nad możliwością wyjaz­

du z Brześcia za Bug. Po­

dobno sowieci za zgodą 

Niemców przepuszczają 

uciekinierów na niemiec­

ką s tro n ę . Zaczęły się 

przygotowania. Trzeba 

było posprzedaw ać to, 

co przywieźliśmy w cza­

sie wrześniowej ucieczki 

z Poznania do Brześcia. 

Mama um ów iła się ze 

znajom ym i i posz ła  z 

walizką pełną  bielizny 

pościelow ej na targ. Wró­

ciła bez w alizki, wszyst­

ko co m iała kupili so­

wieccy oficerowie, płaci­

li nowiutkimi pieniędz­

mi -  mówiono na nie „czerwonce”. Sprzedaż rzeczy zbęd­

nych przed wyjazdem z Brześcia odbywała się na rynku, 

który mieści! się na obrzeżu miasta. Handlowali uciekinie­

rzy z Centralnej Polski, kupującymi byli oficerowie sowiec­

cy z żonami. Sam w idziałem, jak taka kobieta przymierza­

ła koszulę nocną, zakładając na płaszcz. Pomagałem ma­

mie nosząc walizkę i przyglądałem się, w j akiej cenie wzbu­

dzają zainteresowanie zegarki naręczne, bo miałem taki 

bardzo modny zegarek z czarną tarczą i fosforyzującymi 

cyframi godzin i wskazów kami. Sekundnik byl na dole tar­

czy firmy Langendorf, szwajcarskiej produkcji. Dostałem 

go od cioci Ali przed paroma miesiącami w Poznaniu. Prze­

ćwiczyłem formy zachęcania do kupna i na następny dzień 

w ybrałem  się sam z sąsiadem , który coś tam  miał do 

sprzedania. Po przyjściu na rynek zaraz zainteresował się 

moim zegarkiem jakiś geroj sowieckiego sojuza, ale mało 

dawał -1 2 0  rubli -  a zegarek w Poznaniu u jubilera na uli­

cy św. Marcina kosztował niedawno 36 złotych. Było to 

więcej około trzykrotnie w liczbach bezwzględnych, ale 

wartość siły nabywczej była wielokrotnie niższa. Przerzu­

cenie przez zieloną granicę dwóch osób dorosłych i dwoj­

ga dzieci kosztowało 2000 złotych, chleb kosztował kilka­

krotnie więcej niż w Polsce, a słonina też nie była tania.

Około 15 listopada wyjechaliśmy z Brześcia pociągiem 

w kierunku Białegostoku. Wagony były inne, niepodobne 

do naszych pulmanów'. Jechaliśmy nocą, w- wagonie było 

ciemno i ciasno. Smród machorki był wszechobecny. W 

ciemności żarzyły się czerwone ogniki papierosów. Byli to 

jacyś miejscowi chłopi w  baranich kożuchach‘i karakuło­

wych czapach. Byli nierozmowni, a odzywali się tylko po 

białorusku, polskiego niby nie rozumiejąc. Wczesnym ran­

kiem dojechaliśmy do stacji, na której mieliśmy wysiąść z 

pociągu. Byl to przystanek w szczerym polu. Ludzi wysia­

dło jednak dużo, było tam wiele rodzin, ludzie starsi i mło­

dzi, a także dzieci często trzymane na rękach. Ranek był 

zimny, ale suchy. Ziemia zmarznięta na  grudę, a w kole­

inach lód na kałużach. W oddali widać było zabudowania 

jakiegoś przysiółka. Ojciec z inspektorem szkolnym panem 

Szymańskim poszedł w kierunku domostw, aby się wypy­

tać, gdzie jest przejście graniczne na niemiecką stronę. Tym­

czasem ludzi na stacyjce było coraz mniej, niektórzy poszli 

piechotą, inni załatwili podwody. Ojciec wrócił i po chwili 

nadjechał chłop na wozie z pólkoszkient. Załadowało się 

kilka walizek i grupa znajomych z rodzicami ruszyła za 

wozem w' kierunku lasu. Już w iedzieliśmy, że nad granicą 

czeka od kilku dni wielka ilość ludzi, jednak podobno Niem­

cy nie zgadzają się na otwarcie granicy.
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Zatrzymaliśmy się w lesie, rozpalono male ognisko, a 

mężczyźni wybrali się na poszukiwanie nowych w ieści znad 

granicy. My tkwiliśmy przy w wozie, było bardzo zimno i 

do tego głodno. Wymyślono, aby w niedalekim gospodar­

stwie ugotować zupę. Około południa przyniesiono kocio­

łek z kartoflanką. Pierwszy raz jadłem zupę ze skwarka­

mi. Od dziecka miałem w stręt do skwarków, ale teraz by­

łem głodny i zziębnięty do szpiku kości, i jadłem tę zupę 

jak najlepszy przysmak. Później poczułem się źle, bolało 

mnie w  prawej pachwinie, pierwszy raz odezwała się śle­

pa kiszka. Rodzice byli zmartwieni, ale na razie tylko po­

zwolili mi się razem ze siostrą położyć wśród walizek na 

wozie. Leżeliśmy na wiązce słomy i było nam teraz dużo 

lepiej. Tymczasem znad granicy przychodziły coraz to 

nowe wieści. Wreszcie doszło do narady starszych, po któ­

rej dowiedziałem się, że ojciec zdecydow ał o powrocie do 

Brześcia.

Inspektor, pan Szymański, z żoną postanowił pójść 

przez las, to znaczy przez zieloną granicę, bardzo chciał 

dostać się do Warszawy, w której potniej zginął razem z 

żoną w  powstaniu.

Ojciec ze względu na wadę wzroku zwaną „kurzą śle­

potą”. bal się ryzykować pójścia nocą przez zieloną grani­

cę. Brak było silnych mężczyzn, którzy pomogliby mu w 

przejściu nocą przez wertepy leśne. Mama opiekow ała się 

siostrą, a na mnie nie bardzo m ożna było liczyć ze wzglę

1932 r.) powiedzieli mu, że uciekinierzy z centralnej Polski 

będą wywożeni w głąb Rosji. Podstawione zostały w ago­

ny towarowe, a listy ludzi do wywiezienia są już przygoto­

wane. Według tych informacji ojciec z rodziną jest na tej 

liście. Radzili mu, aby natychmiast wyjechał na wieś, byle 

zejść z oczu NKWD. Rodzice gorączkowo szukali wyjścia z 

nowej, groźnej sytuacji. Pomoc przyszła ze strony nauczy­

cielki pani Broni Brydak, przyjaciółki rodziców z lat trzy­

dziestych. Skierowała nas do wspólnej koleżanki pani Bro­

nisławy Gontnikówny, mieszkającej w' Domaczewie nad 

Bugiem. Pojechała z nami także wspólna znajoma rodzi­

ców, z dwoma synami. Ojciec ich, oficer, był gdzieś na woj­

nie, później zginął w' Katyniu.

O s ta tn ie  w s p o m n ie n ie  z  B rześcia : Schodzimy 

powoli po żelaznych schodach na dworzec, po prawej stro­

nie szumi jak zwykle wieża chłodnicza i unoszą się z niej 

obłoki pary. Mdłe światło nielicznych lamp w  okolicy sta­

cji kolejowej podkreśla dramatyzm sytuacji. Ojciec i mat­

ka idą powoli i w milczeniu. Siostra trzyma za rękę mamę 

i drugą rączką próbuje sięgnąć poręczy. Ojciec idzie nie­

pewnie, bo przy jego „kurzej ślepocie” w nocnych ciemno­

ściach jest zupełnie bezradny.

W hallu dw orca żółte światło niewielu żarówek i ciżba 

ludzką o daw nym  drażniącymi zapachu. Nic nie wiadomo 

ociąg odjedzie? Czekamy niespokojnie, jednak 

Sjtćśhiy sami, spotykamy znajomych: jest koleżanka

du na skurcze prawej nogi, które jeszdfe nię ustały. Wy- ^  majrfy zjdwoma synami, żonaofioerazijrjarszym  synem

wiozła więc nas furka z powrotem na 

nocą takim samym pociągie 

te  "

stacji zb” 

tami. N;

* 'r a c j | |  

. Po droi ‘ 

en ina j

rżijftk, -  nowość która przysną z sow ie-,

■i.śnłkiórh.Di 

"*7ouz dawno!

adetów we Lwowie * moim niwie

gudynkdfli dworcowych jiobudtj 

fulem takim, jąjófiylińfWSfiy w pral­

niach doijM W ^ f k o t g j f c ł  s t a le d ^  ffpnyWrzątek, ktćfe

ry nalew aW sldH oW zyuia chochlą przywiązaną na lad**’ 

cuchu. Wyjśc^W po#i^f##bylo ryzykowne, bo pociągtu- 

szał bez uprzedzenia, a przy kipiatiaku gromadziło się spo­

ro ludzi, a  wszyscy zdenerwowani ponoszonym ryzykiem. 

Wszystko to wpływało na podniecenie także w wagonie i 

podróżni przeżywali duże emocje na każdej stacji.

Dojechaliśmy w'reszcie do Brześcia i podrałowaliśmy 

z pow rotem  na Grajew'kę do państwa Olszewskich, aby 

znowu rozłożyć się obozem u mieszkającej u nich pani 

Skwareckiej. Po kilku dniach ojciec wrócił z miasta całkiem 

roztrzęsiony, gdyż spotkał się z dawnymi seminarzystami. 

Byli to Białorusini, w spółpracujący z w ładzą sowiecką, któ­

rzy z życzliwości dla ojca i pamiętający dawne czasy, gdy 

ich uczył na WKN’ie (Wyższe Kursy Nauczycielskie przed

t-wa^imęjnłpfc, ale udajdsi ę dostać ni 

koś róąj^kowańi naWalizkąchrzekamy aż 

fcpnoizimno.al

ze pociąg

m y pociąg, 

$  ławki. Ja- 

ruszy. W 

już. jedzie-

’m y.^aduch lśm ierdzi m^fliorką, ten słodkatfo-mdty za- 

ip a d i otumatua, czuję trochę jakieś wstrząsy wagonu i dud; 

’ n ie n ie ^ |g iz %  końcu zasypia^dh<ćteę^n^ire«Wo^ćy'fbd

już dojeżdżamy do Domaczewd. Ząięńtde 21) kilometrów 

od Brześcia, a jechaliśmy od gódzm ysżóstejdo dziesiątej 

wieczór. Wygramolenie się z wagonu przez bagaże i nogi 

śpiących podróżnych to duży wysiłek, szczególnie że cały' 

czas ojca trzeba podtrzymywać, aby się nie wywrócił. 

Wreszcie jesteśmy na dworcu. Razem z nami wysiadają­

cych pasażerów jest chyba 12 osób.

Późnym wieczorem dojechaliśmy do Domaczewa. Le­

dwo wysiedliśmy, a już nas zatrzymali ludzie z NKWD. Ka­

zali nam  wejść do komisariatu kolejowego, aby przepro­

wadzić kontrolę dokumentów, jako że przyjechaliśmy do 

strefy nadgranicznej. W pokoju długości pięciu metrów i
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szerokości trzech metrów' stała barierka, za nią biurka, przy 

których urzędowali jacyś ludzie w' m undurach mówiący po 

rosyjsku. Odpisywali z dokumentów różne dane, dopyty­

wali się o cel przyjazdu, aż w końcu postanowili odesłać 

nas najbliższym pociągiem do Brześcia.

Zawiadom iona przez kogoś pani Bronia, która się 

gdzieś zawieruszyła przy wysiadaniu i myśląc, że wyszli­

śmy z dworca pognała do domu, wrrócila i wyjaśniła jakie­

muś młodemu Żydowi, którego dobrze znała, a który był 

w' jakimś układzie z enkawudzistami, że jesteśmy rodziną 

i przywiozła nas ze w zględu na brak warunków do życia w 

Brześciu. Urzędujący' Rosjanie dali się przekonać i zażądali 

tylko kontrolę walizek, bo muszą sprawdzić co przewozi­

my. Walizek było kilka. Ojciec mocow'al się chwilę z jedną 

z naszych walizek, ale w końcu otw arł ją i w świetle lampy 

naftowej sprawdził ją m undurowy Rosjanin. Po przejrze­

niu wszystkich bagaży zabraliśmy się w końcu wolni do 

wyjścia. Droga była niedaleka, mały domek stał przy czymś 

w rodzaju rynku. Pokój był czysty i utrzymany w ludowym 

wystroju, na  ścianach wisiały pasiaki i stały proste, sosno­

we meble; wszystko ponakrywane haftowanym po pole- 

sku lnem. Przyszli teraz do nas chłopcy, którzy podróżo­

wali razem z nami i swoją mamą -  żoną oficera Wojska 

Polskiego. Starszy z nich, będąc kadetem rnial w swojej 

walizce ukryty pod ubraniam i rewolwer swojego ojca, te­

raz dopiero wyszło na jaw, że to mój ojciec pokazywał bliź­

niaczo podobną do naszej walizkę do kb>ntroli....Dziw'ne, 

że enkaw udziści nie odkryli tej broni, ch

row } ich obojętność ojca w’

OtisH

walizl 

towarzy: 

przecieżru

łdoż

szy.se

lko ząsj 

który zi

stało. U nas wr razie wypadku na nic by się to nie zdało, bo 

nikt nie umiał pływać, a łódka była najpraw dopodobniej 

dłubanką, bo pamiętam że była niezwykle wąska - ale bar­

dzo długa. Obok nas płynęli jacyś ludzie z Warszawy, któ­

rzy przyprowadzeni zostali z chutoru w  czasie, gdy niesio­

no łódki nad rzekę. Bardzo zastrachani trudną sytuacją i 

niepokojeni rozbłyskami rakiet jakoś w końcu doczekali­

śmy drugiego brzegu. Sąsiednia łódka nie miała tyle szczę­

ścia, już u brzegu wywróciła się, zmuszając do kąpieli pasa­

żerów. Chłopi pomogli ich wyciągnąć na brzeg, a nam przy­

dając trochę ich rzeczy kazali iść w grupie.

Zanim doszliśmy do umówionej chałupy mężczyzna 

wyciągnięty z kąpieli zesztywniał do tego stopnia, że z tru­

dem posuw ał się do przodu, szedł z szeroko rozkraczonymi 

nogami i wyglądał przekomicznie wr poświacie księżyca, ru­

chy miał pow olne i ociężałe. Po dojściu do chałupy wszyscy 

byli zajęci pomaganiem nieszczęsnym kąpielowiczom, a 

„nurkowi" serdeczny gospodarz dał wódki do popicia i na­

tarcia się, wszystkich przemokniętych położył na piec, taki 

w ielki, cały pobielany, zajmujący czwartą część izby.

Nadeszli w tym czasie strażnicy' niemieccy', było to dwóch 

żandarmów w hełmach z metalowymi półksiężycami na pier­

siach, ojciec odpowiadał na ich pytania: kim jesteśmy i do­

kąd się dalej wybieramy. Oni pierwsi nam powiedzieli, że 

baijra nie mamy prawa wracać, bo tam jest Rzesza 

 ̂że możemy jechać w szędzie w granicach Gene­

w o  gubernatorstwa. A czy można p^ęchać do Krako-

lo Krakow a można poi 

•nięN iómcy. (JjueÓjM ządowol 

•* ld o  śwuje; rmt:

trwało, a 

mamy się 

lendrów. Byli i Bugu. 

liefff lu­

bego. Zwymyślał naszycjr 

Jo d łę  sięusańechałi, b ę , 

"|ugonj®

iiiośćią^B rfironia , że zaraę 

emy furką d o  tak zwanych h < ^ \  

eszkający nad brzegiem By 

Zajmowali się oni ostatnio cichym przeprowadzeni! 

dzi na niemiecką stronę. Krótko po tym pożegnała nas i 

już jechaliśmy wozem do chutoru nad Bugiem.

Pamiętam, że droga prowadziła przez podmokły las, a 

trzęsło nas niemiłosiernie, bo jechaliśmy większość drogi 

po drągach, którymi wymoszczony był trakt przez grzęza­

wisko. Bliskość granicy poznać było m ożna raz po raz roz­

świetlającym się niebie od rakiet, które wystrzeliwali ro­

syjscy wartownicy ukryci gdzieś nad rzeką. Stanęliśmy 

wozem gdzieś na skraju lasu i później prowadzeni byliśmy 

przez chłopów do brzegu Bugu. Zimno było bardzo, ale w' 

podnieceniu nikt nie odczuwał panującego mrozu. Do łó­

dek wsiadaliśmy rodzinami, aby być razem, gdyby coś się

bliskie

l o b

tórzy n |p ^w n o  tpi 

zdłftoCżcmli rzeki Bugi odczel

(niejdobiałef

iedzicli zgod- 

ujeęhał 

l a l  innych

ą©

iu w chacie po 

fejscowość

w siedliśmy na furkę zaprzężoną w' jedne- 

,o łóbnia i pojechaliśmy na najbliższą stację kolejową -  była 

i) Włodawa Ifo n ad  20 km, j wl o  Włl

trakciejJisańia wspomnień). spalo­

ne wsie, sterczące kominy i mui^MmfflMce wfród zgliszcz 

zabudowy, to był bardzo smutny w idok okolicy. Dojecha­

liśmy do Włodawy, ale pociąg miał być następnego dnia, 

w ięc przyszło nam gdzieś przeczekać, pamiętam, że leżeli­

śmy pokotem w jakiejś kuchni do rana i potem pojechali­

śmy przez Chełm, z przesiadką po drodze, przejeżdżaliśmy 

przez miejscowość Trawniki (tak ważną dla naszej później­

szej egzystencji, bo 13 września 1939 roku zginęła tam w 

wypadku kolejowym moja m atka chrzestna, o czym do­

wiedzieliśmy się po przyjeździe do Krakowa). I tak kole­

biąc się różnymi pociągami dojechaliśmy po kilkudziesię­

ciu godzinach do Krakow a.

Z d z is ła w  PIW OWARCZYK
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Śrem i jego zabytki
Po okresie letnim , w  czasie którego proponow ałem  

Państw u wycieczki row erow e wokół Śrem u, chciałbym 

zachęcić Was Drodzy Czytelnicy cło pieszego poznaw a­

n ia  Śrem u i jego okolic. Będą to  wycieczki po  sam ym  

mieście, jak i po  jego bliskiej 

okolicy. Myślę, że ta  form a 

sp ę d z a n ia  w o ln e g o  czasu  

przypadnie Państw u do gu­

s tu , p o n iew aż  prócz za le t 

zd ro w o tn y ch  i re lak sacy j­

nych przybliży lub też przy­

pom ni p iękno przyrody i za­

bytków' naszego m iasta i jego 

najbliższego sąsiedztwa.

Pierw szą zaproponow a­

ną przeze m nie trasą  będzie 

typow a wycieczka m iejska 

po zabytkach i m iejscach pa­

mięci narodow ej. Nie będę 

zagłębiał się w  h isto rię  oraz 

szczeg ó ły  o p isy w a n y c h  

miejsc, poniew aż nie jest to 

m oim  celem . Zajm ę się ra ­

czej opisem  trasy, a  ciekawe 

m iejsca p o sta ram  się tylko 

zaznaczyć, poniew aż wszyst­

kie inform acje m ożna znaleźć w przew odniku  po  Śre­

m ie napisanym  przez Zbigniewa Szmidta.

Spacer p roponu ję  rozpocząć przy dw orcu au tobu ­

sowym. S tam tąd idziem y w  k ierunku  górującej nad  tą  

częścią m iasta  w ieży ciśnień. Skręcając w  lewo w' ścież­

kę odchodzącą od  chodnika m ożna podejść pod  sam ą 

wieżę. Jest to  budynek  o wysokości 43,7 m , z którego 

przy dobrej w idoczności m ożna zobaczyć naw et Po­

znań. Szkoda, że n ie m a możliwości zw iedzania jego 

w nętrza.

Stając opodal wieży, po  prawej stron ie  w yłania się, 

schow ana za b ry łą  banku , siedziba Muzeum Śremskie- 

go. My jed n ak  skręcam y w  lewo i ulicą Mickiewicza

idziemy w  stronę  m ostu na  Warcie. Po drodze m ijamy 

Śrem ski O środek Kultury, Urząd Powiatowy oraz Ko­

m endę Policji.

Zanim przekroczym y W artę zatrzym amy się jeszcze 

p rzed  budynkiem  Biblioteki 

Publicznej. Na jego ścianie ze­

w nętrznej znajduje się tablica 

p o św ię c o n a  H ie lo d o ro w i 

Św ięcickiem u -  pierw szem u 

rek to ro w i U niw ersy te tu  Po­

z n ań sk ieg o  u ro d z o n em u  w 

Śremie. Spod biblioteki udamy 

się na  d rugą  s tronę  ulicy, skąd 

możemy zobaczyć stojący za 

barierkam i m ostu krzyż. Znaj­

duje się on  w miejscu, gdzie za­

czyna! się  s ta ry  d re w n ian y  

m ost n a  rzece.

N astępn ie  idziem y dalej 

mostem . Po lew ej stronie mija­

my kościół Śwr. Ducha. Je st to 

je d n o n a w w a , późnogotycka 

św iątynia zbudow ana w 1614 

roku  na miejscu w cześniejsze­

go kościoła z XV w ieku. W XIX 

w ieku kościół ten  został prze­

kazany ewangelikom , dlatego jego wystrój nie pocho­

dzi z okresu  pow stan ia  świątyni, lecz jest współczesny.

Idąc dalej m ostem  docieram y do ulicy Matuszew­

skiego, w1 którą skręcam y i zmierzamy n a  rynek. Po d ro ­

dze n a  jednym  z dom ów  możemy obejrzeć tablicę upa­

m iętniającą Seweryna Matuszewskiego, śrem ianina, któ­

ry za swrą działalność został rozstrzelany w  1939 toku  

przez hitlerowców.

Przechodzim y przez rynek  i skręcam y w  ulicę Po­

znańską. Idąc w k ierunku  Parku Miejskiego docieram y 

do budynku Liceum Ogólnokształcącego im. Gen. J. Wy­

bickiego, które mieści się tu  n ieprzerw anie  od  połowy 

XIX w ieku, a także obok zespołu poklasztornego Fran­
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listopad 2000

ciszkanów. Barokowe budyn­

ki klasztoru  mieszczą dzisiaj 

Społeczne Ognisko Muzyczne 

i C entrum  Profilaktyki i Alter­

natyw  Młodzieżowych, na to ­

m iast kościół pod wezwaniem  

Narodzenia Najświętszej Marii 

Panny  je s t n ied o s tęp n y  d la  

zwiedzających.

We w nętrzu  zabudow ań 

klasztornych tam , gdzie m ie­

ści się Ognisko Muzyczne wisi 

tab lica z napisem  łacińskim  z 

1764 roku. Związana jest z nią 

pew na legenda o  zam urow a­

nym  zakonniku, k tóry połasi! 

się  n a  b o gactw a m ieszczan 

uk ry te  p rzed  stacjonującym i 

pod m iastem  Szw edam i.

Następnym  punk tem  na­

szej wycieczki jest Park Miej­

ski im. Pow stańców W ielko­

polskich. W chodząc do  niego 

głów ną aleją dochodzim y do 

pom nika Dobosza -  upam ięt­

n iającego powstańców' w iel­

kopolskich ze Śrem u. Następ­

n ie idziem y w  k ierunku  sta ­

d ionu  i idąc wzdłuż niego do ­

chodzim y do  k o ń ca  park u . 

Idąc dalej po betonow ych pły­

tach obok ogródków działko­

wych docieram y do ulicy Far- 

nej i k ierujem y się w  stronę  

kościoła.

Śrem ska Fara to jednona- 

wowy kościół późnogotycki z 

końca XV w ieku z w ieżą po ­

chodzącą z XVI wieku. Kościół 

pod w ezw aniem  NMP m a wy­

strój barokowy, co wiąże się z 

najazdem  szwedzkim  w  XVII 

w ieku. D okładną h isto rię  ko­

ścioła m ożna przeczytać w' ga­

blocie.

Sp o d  Fary  w  k ie ru n k u  

ry n k u  idziem y ulicą Waw rzy­

n iaka m ijając po  drodze  sie­

dzibę B anku Spółdzielczego, 

którego założycielem był w ła­

śn ie  ksiądz W aw rzyniak. Na 

ścianie b anku  znajduje się ta­

b lic a  p o św ię c o n a  k s ię d zu  

W awrzyniakowi.

Ostatnim  punktem  naszej 

wycieczki jest rynek. Już sam 

układ  jego zabudow y jest za­

by tkow y. P oza  jed n y m  r o ­

giem, przy wylocie ulicy Far- 

nej, p rzed staw ia  o n  typow y 

układ średniow iecznego ry n ­

ku. Na Placu 20 Października 

znajduje się kilka pomników i 

tab lic . Przy ra tu szu  z 1838 

roku  stoi popiersie  gen. J. Wy­

bickiego, twórcy hym nu n aro ­

dowego, honorow ego obywa­

te la  m iasta  Śrem. N iedaleko 

znajdują się tablice upam ięt­

niające zamordow anych przez 

hitlerowców' w  październ iku i 

listopadzie 1939 roku  obywa­

teli Śrem u, a  także tablica ku 

czci poległych wychowanków' 

Szkoły Podoficerskiej Piecho­

ty d la  M ałoletnich istniejącej 

w  Śrem ie wr latach  30., a  znaj­

dującej się w  budynku  dzisiej­

szego G im nazjum  n r  2.

Mam n a d z ie ję , że m o ja  

propozycja zain teresuje  Pań­

stw a i w  o k re s ie  jesiennym  

w yruszą Państwo na trasy spa­

cerow e po naszym  mieście i 

jego okolicy.

B arto sz ŻELEŹNY

Foto 1 -  Wieża ciśnień.

Foto 2 -  Śremski ratusz. 

Foto 3 -  Pomnik Dobosza w 

Parku M iejskim.

Foto 4 -  Wieża kościoła 

farnego.
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DOLE I N IED O LE 

„DOKTORA MARCINA” * . .
W 1837 roku Marcinkowski musiał udać się do Świd­

nicy dla odbycia kary twierdzy. W tym samym czasie w 

Poznaniu wybuchła epidemia cholery, która spowodowa­

ła też masową falę petycji o przedterminowe zwolnienie 

bardzo popularnego, a przy tym doświadczonego w zwal­

czaniu epidemii lekarza. Już 7 października „doktor Mar­

cin” znów byl więc w stolicy Księstwa, z poświęceniem przy­

stąpił do pracy i w rezultacie uzyskał darowanie reszty 

kary.

Od tego czasu rozpoczął się kolejny, a przy tym szcze­

gólnie aktywny okres życia Karola Marcinkowskiego. Sto­

lica Wielkopolski była już wtedy zupełnie innym miastem 

niż przed kilkunastu laty. Poznań wtłoczono w fortyfika­

cje dopiero co powstałej twierdzy, kapitalizacja gospodar­

ki coraz bardziej umacniała pozycję drobnomieszczaństwa 

niemieckiego. Wyłoniła się pilna potrzeba zjednoczenia 

żywiołu polskiego wokół zagadnień ekonomicznych, a 

przede wszystkim stworzenie stałego miejsca wspólnych 

kontaktów, wymiany myśli, poglądów i doświadczeń.

I tak w roku 1838 narodziła się idea utworzenia pol­

skiej spółki akcyjnej, którą później nazwano Bazarem. 

Wkrótce uzyskano grunt przy nowo przebitej w kierunku 

Starego Rynku ulicy Nowej (obecnie Paderewskiego), a 21 

września 1839 r. położono kamień węgielny pod budowę 

przyszłego gmachu. Przewidywano umieszczenie w nim 

restauracji, dwu kawiarni, 19 lokali kupieckich oraz prze­

szło 70 pokoi hotelowych. Pierwszych akcjonariuszy było 

68, zebrano 41 000 talarów kapitału. Mimo rozlicznych 

trudności w 1841 roku Bazar zaczął pełnić swoje funkcje; 

wkrótce gmach ten rzeczywiście stał się jednym z głównych 

w Wielkopolsce ośrodków polskiego życia gospodarczego 

i towarzyskiego, dając mocne oparcie wielu osobom szcze­

gólnie zasłużonym, m.in. Hipolitowi Cegielskiemu, Walen­

temu Stefańskiemu, Wiktorowi Kurnatowskiemu. Bazar 

byl jednym z najważniejszych przedsięwzięć Marcinkow­

skiego, przetrwał (choć w bardzo zmienionej postaci for­

mie działania) do dziś, jako wizytówka Poznania i symbol 

wielkopolskiej pracy organicznej.

Marcinkowski zdawał sobie sprawę, że realizacja idei 

Bazaru będzie bardzo trudna bez systematycznego szko­

lenia nowych „kadr” i ułatwienia rozwoju zdolniejszej mło­

dzieży. Jak wspomniano, sposób realizacji tego zamierze­

nia nie byl nowy, w Paryżu istniało Towarzystwo Pomocy 

Naukowej, a w 1834 roku ks. Adam Czartoryski wprost 

zachęcał Marcinkowskiego do wybierania i kształcenia 

młodych ludzi, którzy w przyszłości swą pracą podtrzymy­

waliby i rozwinęli ekonomiczną oraz kulturową siłę naro­

du. Byłaby to zarazem konkurencja dla systemu stypen­

dialnego praktykowanego w Księstwie przez władze pru­

skie.

Z inicjatywą utworzenia instytucji, która spełniałaby 

taką funkcję, wystąpił w 1840 roku Karol Libelt. Pomysł 

ten skojarzono sobie z działaniem już istniejącego od trzech 

lat komitetu stypendialnego, w którego skład wchodzili: 

Karol Marcinkowski, Maciej Mielżyński i Aleksander Men- 

dych. Dalszy rozwój wydarzeń byl szybki. Rozpisano skład­

ki na zaplanowane stowarzyszenie i uzyskano poparcie 

Flottwella. Wreszcie 19 kwietnia 1841 roku, w mieszkaniu 

Marcinkowskiego przy ul. Podgórnej ukonstytuowano 

Towarzystwo Pomocy Naukowej dla Młodzieży Wielkiego 

Księstwa Poznańskiego. Organizacja ta przeżywała okre­

sy wzlotu i kryzysu, w dużej mierze miała charakter filan­

tropijny, opierała się na składkach ludzi możnych, w du­

żym stopniu też była od nich zależna. Ważny akcent dzia­

łalności Towarzystwa stanowiło tworzenie silnej konkuren­

cji dla kulturowej i naukowej ekspansji niemieckiej. Wła­

dze pruskie, choć zauważyły to zjawisko, nie przeciwdzia­

łały rozwojowi Towarzystwa Pomocy Naukowej, które 

chlubnie spełniało swe zadania aż do jesieni 1939 roku.

Choć Bazar i Towarzystwo Pomocy Naukowej były naj­

trwalszym owocem działalności Marcinkowskiego, nie­

zmordowany lekarz i społecznik nie poprzestał na kiero­

waniu tylko tymi instytucjami. Aktywnie wspierał organi­

zowane przez Dezyderego Chłapowskiego szkolenie rol­

nicze, opracował statut „Stowarzyszenia ku Wzniesieniu 

Oświaty i Lepszego Bytu Pomiędzy Ludem Wiejskim w 

Wielkim Księstwie Poznańskim”. Zainicjował projekt za­

łożenia spółki akcyjnej do budowy kolei żelaznej z Pozna­

nia do Frankfurtu nad Odrą.
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W 1843 roku podjęto starania o założenie w Poznaniu 

polskiego teatru. Utworzono tzw. Opiekę Teatralną, kiero­

waną przez Macieja Mielżyńskiego i Jana Rymarkiewicza. 

Marcinkowski udzielał temu zespołowi czynnego poparcia. 

W styczniu tego samego roku założono Polskie Kasyno z 

siedzibą w Bazarze. Na czele tej organizacji, znacznie roz­

szerzającej funkcje Bazaru, stanęli również główni organicz- 

nicy poznańscy, wspólnie z Marcinkowskim: Cyprian Ja- 

rochowski, K. Libelt, dr Teofil Matecki, A. Mendych. Byli 

tam też Jan Konstanty Żupański, W. Stefański, Napoleon 

Kamieński, H. Cegielski, Aleksander Kolski.

Jednym z rozlicznych obowiązków Karola Marcinkow­

skiego, poza praktyką lekarską, była (od maja 1841 roku) 

funkcja radnego miejskiego, w dwa lata później został za­

stępcą przewodniczącego Rady Miejskiej. Był to okres bar­

dzo pomyślny dla Polaków, gdyż w roku 1844 w Radzie 

Miejskiej Poznania oni właśnie posiadali glos decydujący - 

w czym niemała zasługa niestrudzonej aktywności „dok­

tora Marcina”. Dążono do utrwalenia autonomii Księstwa, 

odważnie występowano w obronie praw polskiej ludno­

ści. Sam Marcinkowski jednoznacznie opowiedział się po 

stronie współegzystencji Polaków i Niemców, z równocze­

snym zaakcentowaniem naszych praw  narodowych. W 

rezultacie strona niemiecka zaostrzyła kurs wobec polskich 

przedstawicieli w Radzie Miejskiej, a powstańcza próba z 

przedwiośnia 1846 roku ostatecznie usankcjonowała kon­

tynuowanie poczynań antypolskich. Marcinkowski bardzo 

się wówczas zaangażował w sprawę projektu tzw. szkoły 

realnej (czyli uzawodowiającej) opieki nad ubogimi.

Problem opieki lekarskiej został przedstawiony przez 

Marcinkowskiego w memoriale p t . Uwagi nad urządze­
niem najstosowniejszym posługi lekarskiej dla ubogich 
miasta Poznania ”. Wprawdzie projektu nie zrealizowa­

no, ale w 1845 roku „doktor Marcin” założył Towarzystwo 

ku Wspieraniu Ubogich i Biednych w Poznaniu. Była to 

typowa organizacja charytatywna, zrzeszająca ludzi za­

możnych, oparta na dobrowolnych składkach, działająca 

dość tradycyjnymi metodami: udzielania zapomóg pienięż­

nych i wydawania posiłków.

Aktywna działalność społeczna i zawodowa niemal 

zupełnie odsunęła Marcinkowskiego od spraw' dotyczących 

konspiracji niepodległościowej. Ten zdeklanwany i jedno­

znaczny w programie organicznik, nie akceptował stowa­

rzyszeń w rodzaju powołanych przez Stefańskiego Związ­

ku Plebejuszy i Wiarusów'. 0  istniejących spiskach nie wie­

dział albo wiedzieć nie chciał. Gdy w lutym 1846 roku, w 

wyniku denuncjacji, w' Poznaniu rozpoczęły się aresztowa­

nia, Marcinkowski boleśnie przeżywał dramat przyjaciół i 

daleki byl od „Schadefreude". Obserwował rozwój wyda­

rzeń, starał się bliskim pomagać w nieszczęściu, ale jego

możliwości nie były już duże. Sam zresztą czuł się źle: gruź­

lica dokonała spustoszeń w jego organizmie, stopniowo 

też nabierał przeświadczenia o bezcelowości podejmowa­

nych inicjatyw. Nie zwolnił jednak tempa pracy, w dalszym 

ciągu nie liczył swego prywatnego czasu, nadal odbywał 

dalekie podróże konno, pomocy ubogim chorym udzielał 

nawet wówczas, gdy poruszać się mógł tylko wsparty na 

ramieniu innej osoby. 31 sierpnia 1846 roku sporządził 

pisemny testam ent, w którym rozporządził skromnym 

majątkiem i posiadanymi przez siebie akcjami Bazaru. 

Zmarł w Dąbrówce Ludomskiej koło Obornik wieczorem 7 

listopada 1846 roku.

Manifestacyjny pogrzeb, z udziałem przedstawicieli 

wszystkich trzech narodowości, odbył się 11 listopada. 

„Doktor Marcin” spoczął w Poznaniu na tzw. cmentarzu 

staromarcińskim przy ul. Towarowej. W 1923 roku, głów­

nie z inicjatywy prof. Heliodora Święcickiego, pierwsze­

go rektora Uniwersytetu Poznańskiego, szczątki zasłużo­

nego lekarza i społecznika przeniesiono do kościoła św. 

Wojciecha, gdzie spoczęły w marmurowym sarkofagu, w 

bocznej nawie.

Jakim był człowiekiem? Wysoki, bardzo szczupły, o 

pociągłej twarzy, z wielkimi niebieskimi oczami. Poruszał 

się szybko, energicznie, w miarę upływu lat był coraz bar­

dziej apodyktyczny i w razie spotkania się z niechęcią, sto­

sował metody niemal dyktatorskie. Żył niemal po spartań- 

sku, choć zarabiał dużo, większość swych dochodów prze­

znaczał na cele społeczne i charytatywne. Nie lubił wszel­

kich „galówek”, zabawy go nie cieszyły, nie cierpiał też tań­

czyć. Rodziny nie założył, lecz w tradycji utrwaliło się uczu­

cie, jakim (podobno z wzajemnością) darzył Emilię Scza- 

niecką - czołową działaczkę polską w Wielkim Księstwie 

Poznańskim; niesłusznie też plotkowano o jego domnie­

manych kontaktach z Albertyną Kolską, żoną aptekarza, u 

której wynajmował mieszkanie.

Marcinkowski żył krótko, lecz w ciągu ostatnich jede­

nastu lat swej egzystencji wykonał tytaniczną pracę; wy­

warł na nią ogromny wpływ na późniejsze społeczne i eko­

nomiczne losy polskiej ludności Wielkiego Księstwa Po­

znańskiego. Chociaż działał tylko w zaborze pruskim, był 

człowiekiem na miarę całego kraju. Pracow itość, systema­

tyczność, konsekwencja wr dążeniu do celu, zmysł organi­

zacyjny, brak uprzedzeń na tle narodowościowym i patrio­

tyzm - to cechy jego charakteru, godne naśladowania w 

każdym polskim pokoleniu, niezależnie od epoki, wieku, 

roku... Mamy dziś w Poznaniu aleje Marcinkowskiego, re­

nomowane liceum i akademię medyczną jego imienia. Być 

może doczekamy się wreszcie i pom nika poświęconego 

temu najwybitniejszemu Wielkopolaninowi czasu zaborów'.

M arek REZLER
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GAW ĘDY L IT E R A C K IE

„Jeszcze trochę o Trylogii"
Redaktorzy krakowskiego „Czasu” w 1885 r. we wspo­

mnieniach o Marii Sienkiewiczowej napisali, że „historycz­

ne powieści Sienkiewicza pozostaną trwałym pomnikiem 

zmarłej, która w twórczości małżonka tak potężną była 

dźwignią”.

Jeszcze w okresie starań o rękę Marii i pracy dzienni­

karskiej -  w  roku 1880 zapoznał się Sienkiewicz ze „Szki­

cami historycznymi” Kubali. Zachwyciła go ta książka, prze­

mówiła do wyobraźni, gorąco ją polecał czytelnikom 

„Niwy”. Szkic o bitwie pod Berestecz- 

kiem i obronie Zbaraża wg Sienkiewi­

cza to „po prostu wielki obraz malo­

wany ręką niepospolitego artysty”.

Od tej jesieni Zbaraż i Beresteczko 

staną się zamysłem przyszłej powie­

ści. Miną jeszcze dwa lata wczytywa­

nia się w różne źródła, opracowania, 

dokumenty, diariusze zanim pomysł 

przybierze konkretną formę, ale ziar­

no już zostało posiane. Na razie, w 

tymże roku 1880 jako początek wy­

prawy w przeszłość pisze Sienkiewicz 

„Niewolę tatarską” i ...dostarcza ma­

teriału krytyce Piotra Chmielowskie­

go, który w „Zarysie literatury pol­

skiej z ostatnich lat szesnastu” o tym 

właśnie utworze napisze: „dziedzina 

powieści historycznej jest dla Sienkie­

wicza zam kniętą”.

Tej oceny przyszły au to r „Quo 

vad is” prędko n ie zapom ni, w  tej 

chwili jednak wiele innych spraw zaprząta jego uwagę. 

Męczy się okrutnie rozgrywkami redaktorskimi, jałowy­

mi dyskusjami i krytykami, pozwala sobie prywatnie w 

liście do Witkiewicza na pełną rezygnację i dobitną wypo­

wiedź „... jak głęboko mam... i „Słowo”, i „Wiek”, i całą tę 

prasę, która się kręci koło jednego nic... Ja nie jestem od 

prasy. Mnie co innego zajmuje. Kręcę się, bo muszę, bo trze­

ba coś robić i zapewnić sobie życie. Robię, jak umiem i 

mogę najlepiej, ale ze śm iertelną niechęcią ukrytą w du­

szy do roboty.” (marzec 1882)

W grudniu nie wytrzymuje, porzuca pisaninę dzien­

nikarską, wszystkie sprawozdania i recenzje. Oprócz kie­

rowania redakcją „Słowa”, chce pisać wreszcie z wolną gło­

wą tę powieść z lat dawnych. 6 stycznia 1883 r. pobiera 

zaliczkę 300 rubli na poczet przyszłego honorarium  (ca­

łość wyniesie 800).

W lutym rozważa w liście do Smolki: „Co do powieści 

wielkiej, ta będzie nosiła prawdopodobnie tytuł „Wilcze 

gniazdo”. Rzecz dzieje się zajana  Kazimierza, w czasie in­

surekcji kozackiej. Źródeł mam dosyć... Rzecz będzie więk­

sza, może 60 felietonów, może więcej!”.

Już w kwietniu samego pierwsze­

go tomu było więcej, a późniejszy tom 

III drukowany będzie w gwałtowanie 

powiększonym nakładzie „Słowa”. 

Także jeszcze w kwietniu zmienia ty­

tuł powieści na zaproponowany przez 

Władysława Olendzkiego -  „Ogniem 

i mieczem”.

2 V 1883 r. w  warszawskim „Sło­

wie”, a 3 V 1883 r. w krakowskim „Cza­

sie” ukazało się zdanie „Rok 1647 był 

to dziwny rok, w którym rozmaite 

znaki na niebie i na ziemi zwiastowa­

ły jakoweś klęski i nadzwyczajne zda­

rzenia”.

Tak rozpoczął się druk powieści, 

która wraz z następnym i częściami 

znana jest pod nazwą Trylogii.

Gdybyż Sienkiewicz wcześniej 

wiedział, jaką dyskusję narodową roz­

pęta, wznawianą zresztą kilkakrotnie, 

nawet po jego śmierci, do dzisiejsze­

go dnia, choćby w związku z kolejną ekranizacją jego utwo­

rów!

Już w trakcie druku kolejnych odcinków „Ogniem i 

mieczem” zaczęły ukazywać się pierwsze recenzje, a po­

tem każdy krytyk, historyk, literat, każdy, kto miał możli­

wość publicznej wypowiedzi czuł się w obowiązku przed­

stawić swoje zdanie o najnowszej powieści pana Sienkie­

wicza.

Głosy i opinie były skrajnie zróżnicowane, od zachwy­

tów do totalnej krytyki. Poeta i pieśniarz -  Bohdan Zale­

ski wysłał pisarzowi list, w którym pisze m.in.: „Powieść
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„Ogniem i mieczem” czytam z niewysłowionym zacieka­

wieniem. Niezaprzeczenie to pierwszorzędny pisarz i po­

eta!... W yobraźnia prawdziwie czarodziejska, odzwiercie­

dla i odwzorowuje przepysznie miejsco­

wość, obyczaj, postacie i charaktery wo­

jaków naszych starosławnych...”

Zupełnie inne wrażenia z lektury 

wyniósł kolega Sienkiewicza po fachu -  

Bolesław Prus: J a k  dalece zapomniał 

autor o zachowaniu miary, dowodzi tego 

rzut oka na komplet czterech przyjaciół.

Tworzą oni spółkę, do której wchodzi: 

śmiertelnie kąsająca osa (jak mówi sam

0 Wołodyjowskim), sfinks ze łbem wie­

prza, nazwany Zagłobą, gilotyna w ludz­

kiej postaci Podbipięta, i -  Jezus Chry­

stus w roli oficera jazdy Skrzetuskie- 

go!... Je d n a k  nawet po takiej krytyce 

ten sam Prus pisał: „że „Ogniem i mie­

czem” jest utworem bardzo pięknym, o 

tym nie ma dwóch zdań".

Najbardziej zatwardziały w opinii 

na „nie” Świętochowski w podsumowaniu swojej rozpra­

wy konkluduje: „Jako myśliciel Sienkiewicz dotąd  nie 

wniósł nic nowego, jako artysta nie wprowadził nowych 

zasad twórczości artystycznej -  lecz rozwinął i udoskonalił 

technikę poprzedników... Jest to dziś w młodym pokole­

n iu  ta le n t  najw ybitn iejszy , ale  jak  

wszystkie talenty pochodne, wzbogaca 

literaturę bardziej ilościowo niż jakościo­

wo”.

Sienkiewicz poirytowany i zmęczo­

ny całą krytyką w końcu stwierdza: „A 

czegóż ta psiarnia chce, żem dobrą po­

wieść napisał!”.

Wspierany przez żonę, lecz rozpra­

szany w pracy jej chorobą, przenosina­

mi z kurortu do kurortu, pracuje nad 

zap o w iad an ą  pow ieścią z czasów 

szwedzkich, która będzie nosiła tytuł 

„Potop”.

Maria do matki 3 XII 1884 r.: „Tym­

czasem  Wielki -  um ysł pracuje  nad 

nową powieścią i już dwa i pól tomu na- 

machał. Mnie się bardzo podoba to, co 

już znam, a kapryśnik się krzywi...”

„Potop" zapowiadany w „Słowie” 2

1 22 XII 1884 r. rozpoczyna się tam 23 XII i trwa do 10IX 

1886 r. W dzień później, 24 XII rozpoczyna się druk w „Cza­

sie” i trwa do 2 IX 1886 r. W dniu 25 XII 1884 pierwszy

odcinek powieści wychodzi w „Dzienniku Poznańskim” i 

trwa do 7 IX 1886 r.

Pogrzeb żony odbył się 25 X 1885 r. w szczycie po­

wszechnego zaciekawienia drukowa­

nym „Potopem” i rosnącej sławy Sien­

kiewicza. Trzeba było więc pisać dalej, 

tym bardziej, że na początku listopa­

da ukazały się zapowiedzi kolejnej czę­

ści -  „Pana Wołodyjowskiego”. Przeno­

si się więc do K altenleutgeben „bo 

nareszcie do pisania mam tyle spoko­

ju, ile potrzeba”. Żyje powieścią, nawet 

wygląd ludzi kojarzy się mu się z bo­

haterami powieściowymi: „Pani Halka- 

derowa... przypomina mi ona jedną 

postać z moich powieści mianowicie 

Charlampa, bo ma nos największy w 

Rzeczypospolitej...”

Pracuje nieustannie, tak więc 12 

VIII1886 r. może napisać: Jeszcze dwa 

tygodnie, a rozstaję się z Potopem, z 

wodą i ze wszystkim, co jest płynne...”, 

a 21 VIII: „przed godziną skończyłem „Potop”... Jestem co 

się nazywa zmęczony, a jednak przez te ciężkie lata przy­

wykłem do tej orki... „Potop” miał tę dobrą stronę, że bro­

nił mnie całymi godzinami od nieróżowych rozmyślań. 

Może nie ma innej dobrej, ale i to było coś w arte-.”.

Chyba jednak były i inne dobre 

strony pisania „Potopu”. Po latach 

Żeromski zanotuje opowiadanie 

znajomego, jak w zimie czekał w 

małej mieścinie na  poczcie na na­

dejście przesyłki. „Razem z nim cze­

kało na  przyjście poczty ze dwu­

dziestu szewców, czeladników, skle­

pikarzy -  czekali na „Słowo”. Gdy 

poczta nadeszła, urzędniczek pocz­

tow y zaczął czytać „Potop” na 

głos... Ci ludzie czekali tam parę 

godzin, oderwawszy się od pracy, 

aby usłyszeć dalszy ciąg powieści. 

Nie darmo mówią, że naród zdaje 

rachunek przed Sienkiewiczem z 

uczuć polskich”.

Tym razem nie ma wątpliwości 

Sienkiewicz, co do odbioru kryty­

ków: „Pod jesień ukażą się pierwsze 

krytyki -  pisze do szwagierki zaraz po ukończeniu drugiej 

części Trylogii -  Obaczysz, jakie sfory wypuszczą na mnie,
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jakbym krzywdę krajowi i literaturze uczynił. Oczywiście 

znajdą się i inne głosy...”.

Dla odpoczynku oraz zapoznania się z życiem na 

wschodzie, niezbędnymi warunkami do napisania „Pana 

Wołodyjowskiego”, udaje się Sienkiewicz w towarzystwie 

Antoniego Zaleskiego i Kazimierza Pochwalskiego do Kon­

stantynopola przez Bukareszt i Warnę. A w kraju oczywi­

ście dyskusja sienkiewiczowska trwa. Z perspektywy cza­

su można stwierdzić, że najczęstszym zarzutem była nie- 

rzeczywistość głównych postaci i przedstawienie historii.

Fascynującym zada­

niem  może być prześle ­

dzenie rodowodów boha­

terów poszczególnych czę­

ści Trylogii. Kolejno więc 

zaczynając -  główny boha­

ter „Ogniem i mieczem” -  

Jan Skrzetuski miał swoje­

go historycznego proto ­

plastę. Nazwisko się zga­

dza, imię już nie. Ten hi­

storyczny m iał na  imię 

Mikołaj i żył w latach ok.

1610-1673. Pochodził ze 

zubożałej mocno rodziny 

wielkopolskiej herbu Ja­

strzębiec, i na karierę w 

Wielkopolsce nie bardzo 

m ógł liczyć, w yruszy ł 

w ięc szukać szczęścia i 

majątku na Ukrainie. Po­

czątki k a rie ry  Skrzetu- 

skiego są mało znane aż 

do roku 1643, z pewnością 

jednak inne niż powieścio­

wego Jana. We wspomnia­

nym roku, po w spólnej 

biesiadzie z rotmistrzem  

królewskim Pobiatyńskim, wdał się z nim w awanturę, 

porąbał go i porzucił w drodze. Tenże jednak cudem wy- 

dobrzał i złożył na  Skrzetuskiego skargę w grodzie. Bez­

pieczniej więc było dla Mikołaja w tej sytuacji wstąpić do 

wojska, gdzie wkrótce został prawą ręką innego rotmistrza 

królewskiego -  Marka Gdeszyńskiego i z jego chorągwią 

znalazł się w Zbarażu.

Faktem historycznym jest, że pan Mikołaj Skrzetuski 

zgłosił się na ochotnika do bardzo ryzykownej misji (przed 

nim zginęło 8 innych), dostarczenia informacji o położe­

niu oblężonych królowi -  i wykonał ją pomyślnie. Niezbyt 

hojnie wynagrodzony za te zasługi, walczy dzielnie w in­

nych bitwach jako oficer (m.in. pod Beresteczkiem, pod 

Połonką, pod Barem) przeciwko kolejnym wrogom króla i 

Rzeczypospolitej. Tak więc kariera i zasługi wojskowe god­

ne są wzorcowego rycerza -  powieściowego Jana. Na tym 

jednak podobieństwa się kończą.

Nigdy nie został mężem Halszki Kurcewiczówny, bo 

taka nie istniała, choć samo nazwisko Kurcewiczów jest hi­

storyczne; nie byl więc ojcem dwunastu synów z tego 

związku. Jedyną kobietą wobec której żywił poważne za­

miary matrymonialne, to porwana!!! w 1661 r. Zofia Brze­

zicka -  co skończyło się pro­

cesem i infamią. I taki już 

był ten historyczny Skrzetu­

ski -  nie podbił sobie delii 

wyrokam i sądowym i jak 

sławny Samuel Łaszcz, ale 

konkurować z powieścio­

wym Kmicicem spokojnie 

mógłby.

Tak przechodzimy do 

kolejnego głównego boha­

tera -  Andrzeja Kmicica z 

„Potopu”. Pierwowzorem 

sienkiew iczow skiego Ję ­

drusia był Samuel Kmicic, 

pochodzący z niezamożnej 

rodziny w Orszańskiem , 

u rodzony  m iędzy 1625­

1630 r., chorąży orszański, 

później również strażnik  

wielki litewski, herbu Ra­

dzie.

Nie wiemy, co było 

wcześniej, ale w 1654 r. po­

jaw ia się Sam uel Kmicic 

jako porucznik chorągwi 

kozackiej wojsk litewskich, 

walczy na  granicy wschod­

niej pod Januszem Radziwiłłem, a w rok później, jeszcze 

przed ugodą kiejdańską wypowiada posłuszeństwo het­

manowi. Odznaczył się w walkach ze Szwedami, później 

też z Rakoczym i na  froncie moskiewskim, jest zaufanym 

oficerem hetm ana Pawia Sapiehy. Zdarza mu się jednak 

też wypowiedzenie posłuszeństwa i ujście z całą chorągwią 

z pola walki, zawiązanie konfederacji. Krótko potem znów 

walczy w straży przedniej przeciwko Moskwie i tak naprze­

miennie: kolejna konfederacja i kolejne chwalebne czyny 

wojenne (np. zdobycie twierdzy Jelno). Czynny politycz­

nie na sejmikach, podpisał elekcję Michała Korybuta, wal­

czył pod Sobieskim z Turkami. Przez lata wojaczki dorobi!
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się sporego majątku z łupów wojennych, rabunku i nadań 

po zdrajcach. Pełnił też prestiżowe urzędy, co nie uchroni­

ło go przez konfliktowość kontaktów z sąsiadami od wy­

roków banicji. Dwukrotnie ożenił się, ale nie z Oleńką Bil- 

łewiczówną, bo to postać fikcyjna, tylko po raz pierwszy z 

bliżej nieznaną z personaliów kobietą, z którą miał syna 

Kazimierza, po raz drugi z Anną z Kantakuzenów, księż­

niczką grecką z rodu Cantacuzen, osiadłego w Polsce. Sa­

muel Kmicic, mimo podobieństwa karier ze Stefanem Czar­

nieckim do końca życia po­

został aw anturnikiem i pie­

niaczem, nigdy nie naw ró­

cił się jak Kmicic powieścio­

wy, a naw et „przekazał” zły 

charakter synowi, który za­

słynął jako hulaka i gwał- 

townik.

Pozostał nam  jeszcze 

główny bohater części trze­

ciej Trylogii -  tytułowy Pan 

Wołodyjowski -  i owszem, 

ten  także z historycznym 

pierwowzorem.

Od razu trzeba powie­

dzieć, że przygody Jerzego 

Wołodyjowskiego opisane 

w „Ogniem i mieczem” oraz 

„Potopie” są fikcją literac­

ką, stworzoną przez Sien­

kiew icza, n a to m ias t wr 

„Panu Wołodyjowskim” są 

opisane dość wiernie histo­

rii. H istoryczny W ołody­

jowski o imieniu Jerzy uro­

dził się po 1620 r. w rodzi­

nie drobnej szlachty herbu 

Korczak, osiadłej na Podo­

lu. Jednej rzeczy o nim nie 

wiemy, czy historyczny był faktycznie tak „nikczemnego” 

wzrostu, czy też zgodnie z opinią co bardziej złośliwych 

kolegów wypożyczył Sienkiewicz mu swój (dość mizerny 

-  nieco ponad l60 cm). Z całą pewnością natomiast pier­

wowzór tak jak bohater pow ieściowy w iększe talenty prze­

jawiał ku szabli niż ku książce, i około 1660 r. był już sław'- 

nym zagończykiem. Był też stolnikiem przemyskim, co nie 

przeszkadzało mu wr robieniu kariery wojskowej -  wysta­

wił własnym sumptem regim ent piechoty węgierskiej i 

bronił Podola. Potem dzięki protekcji Sobieskiego był rot­

mistrzem w Kamieńcu. Zorganizował plaoówkę strażniczą 

w Chreptiow ie i wrócił w' 1672 r. do Kamieńca. Lubiany,

uczynny i odważny choć nieudolny dowódca obrony zgi­

nął od wybuchu prochów' po poddaniu twierdzy. Sienkie­

wiczowi mniej kłopotów w kontynuowaniu literacko-histo- 

rycznej postaci sprawił „hektor kamieniecki”, więcej na­

tomiast jego małżonka, kiedy okazała się także postacią z 

rodowodem historycznym, ale jakim! W chwili wychodze­

nia za mąż za Wołodyjowskiego Krystyna (tak miała na 

imię prawdziwa) Jeziorkowska liczyła sobie już około 42 

la t i była w dow ą po 

trzech! mężach... Sienkie­

wicz pisał: „...dowiedzia­

łem się, że pani Wołody- 

jowska była w dow ą po 

trzech mężach... to jed­

nak przykrość. Taką miłą 

i zabawną postać dziew­

czyny wytworzyłem już w 

w yobraźn i, a tu  nagle 

wszystko upada i wystę­

puje w'dowa!...”. Na szczę­

ście dla czytelników prze­

ważyła w powieści ta  Wy- 

łodyjowska z wyobraźni 

ze zm ien ionym  im ie­

niem, ale za to wreszcie 

mniej posągowym w po­

rów naniu  do  H eleny i 

Oleńki charakterem.

Bez w'zględu na hi- 

storyczność postaci uda­

ło się S ienkiew iczow i 

stworzyć z całej Trylogii 

dzieło, które stało się naj­

poczytniejszą powieścią 

polską. Znakom ite wy­

mieszanie takich składni­

ków jak wzniosłość, hero­

izm, tragizm, komizm złożyło się na niezwykle plastyczne 

ukazanie naszej przeszłości w jej chwale „dla pokrzepie­

nia serc”. O bohaterach tej powieści „mówiło się i myślało 

jak o żywych ludziach".

B arbara  SOKOŁOWSKA-HURNOWICZ

Foto:
1. Um owa sprzedaży pow ieśc i z czasów  Jana Kazim ierza, 1883 r.

2. R ysunk i S ienkiew icza.

3. H. S ienk iew icz  ok. 1880 r.

4. Pocztów ka : „W o ło d y jo w s k i” , m ai. Adam czew sk i 1903 r.

5. Pocztów ka : „K m ic ic  z kom pan ią ” , mai. W. B o ra tyńsk i 1930 r.
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Porozmawiajmy o ... sztuce, 
czyli kącik jej amatora

Jfum or to rzecz znacznie poważniejsza n iż się na ogół przypuszcza~
Ja q u e s  P revert

Za oknem panują ciemności popielate i zupełne. Wiatr za­
wodzi w wywietrzniku. Deszcz dzwoni. Właściw ie tylko stuka 
natrętnie, chorobliwie. Ciśnienie spadło i leży. Podnieść się 
nie ma zamiaru, listopad już taki nudny jest. Przecież nikt o to ^  
nie ma do nikogo pretensji. Około 170 lat tenpuw-tiocy, W 
Warszawie wybuchło pierwsze naróJofte pow stónm. Bsdjjhar- 
dzo smutne, ważne i tragiczne. Opuściło wtedy P o ls ł^ H ^ ę .? ^  f(, 
wybitnych osobowości. Pr/ykladem-Piotr MićMłmyJdftMprw J f  
deryk Cliopin. Ale nieledwie pól wiekWjKześniej pd»_/»'-r
spolitej nie było tak minorowo.4jolacy dftócifóu^j} wlplkim ■ ( ni0. 
zapałem i umiłowaniem. Pili na urnór i b a w i ł w  ; c| 
sobie właściwy sposób. Przekonani byli, żc\vsg5^ofój]u>fcią , ^  
i czynią warte jest pozłacanych kronikjatrfi sarmaciue jestw a]i»  
wyższego lotu, najlepsze na kwiecie! Szlacheckie obrady roiły'' ^  
się od zawadiackich postaci uwielbiający di własne niezłome 
ne poglądy i rozkoszujących się"swym kpsomówstwem, wjB j 
ćwiczonym w jezuickich .szkołach. W; ' 
mniej zdolne, jak twierdzili. Pu||ile Pa 

ti

płym barytonem orację, gdy przekonują gołotę aby właściwie 
postawilśwoją ..kreskę". Ich podgolone, tłusto-lśniące łby uka­
zane prć 
dobre’

km wtenę 
Ft zniejeS

Ulewano mm 
Boga dawali

h f

J

tęgiego żłopania i pijackiej 
igraszki toczno krwawe bpkdy, gozle^śki 
tych barwnych czasach zawitał do Pol?kf| 
wybitny artysta i dozgonny fan Antoinćgtj Wa’th ty  oraz Rent-, , 
brandta van Rijn. Obserwując ze szkicpw nikiehi w ręku egztk^y!

lifcftaMw 
r \hrhJfh.

tyczne obyczaje, dymiące ignistymi emocjami

fiddjia

( w l

igolone 
zsz, ęhari 
lipni i fc 

jdjtótł. Je| 
nstttv'nyctf x
i |o r^  m l ' ' 1'

l|k W

wy, fizjonomie jakich nigi zie iiidiicj/iie uśłt. 
terystyczne gesty i zachowania siał /ię wkęć 
tycznym ilustratorem doniosłych d(a Pc 
ostrość w idzenia przy najwyższej pmby w jiuf; chi 
stworzyły szkołę polskiej karykamry * - 
czenie dla naszej kultury trgdno jirzece 

Pośrodku grupy szlagltckięj stoi 
zie kokietującej podlotki i] 
tkniętą na bakier, na szczyci 
obszarpanym kontuszu -~Wj 

wowa, urywana, nóżnej-gi 
zgrabnie rozmieszaonycHfienkpo«freśląj^ 
naszego bohatera -  gapkowatego ajedm 
przedstawiciela zagonowej biedoty. O jegtfwźglęcTy. jalf 
kury stawają pomieszczeni po bokach dwaj otyli, starsi szlach­
cice. Mają twarze i brzuchy majętnych, bywałych posesjona- 
tów. Zdaje się, że słyszymy kordialną, mówioną śiszonym, cie-

'e sylwetki takich co miody i 
,m jest. że po- 

i'ft|lstgym a dla całej trójki. Jakiego 
Będzie th drobne wsparcie 

J ^ A lb u r m l  Tiołuchowskiego 
dalsrr sejfifllK|WĆgo,epizodu. Ponow- 

jbnafeatyw'e^Kvvirtuozow'skie de- 
‘ ‘ sejmikową pod-

Jiołdk. Obssrlfcjemy go teraz z 
pćhylił i zwjrwą gestykuluje 
lijnie na szabli. Chce usilnie 
ujął czapkę i na czubie łysej 
w lt^jw takby przelatujący 

o  ntlejsce. W butnej i 
holamiotają się w jednym 

mość.
| t i  co słyszeli o rnię- 

,o Bpniczne a nieokieł- 
lę odlsbiechu, eksplodu- 
rliściefei czasem półgęb- 

sty, mimikę, gry- 
as to iVlko uśmiech. Co 

pie dla siebie, nie wydają 
pią boleśnie sie- 

it nie wykrzywia- 
iriófyhky. że śmieją się w 

«ivstówpianych umiejęt- 
Ibyłt tćgb pew ien w stu pro- 
^ a rń ^ jty  kundelek szcze- 
P pp.hrż««hu, a co dopiero

’ifckretarzałidcżyuijijcegfTłj 

y nam cłujtdópj 
|()watą postać 
^ry lewa moczy .,

|  czytanego teksty 
jfwa komi^żna kęptó 
■puchowe piórko wla: 
nirpęźeI<Unnej5)\ 

|upphiiosctSdhtlai 
* (ptpWTvHjijflzsu prii 

Iny.d'ojfaalzatofclir'
" prav 

ihfm/liib 
‘tej? 

jcłe' h!
Irzy 
1 gesty 
ho udach 

Ich niezwy 
pjrzewa sięl 
biadają. Chd 
Rem przekonany, że 

~ ' ‘ tly drapie

do IźWęków

i
d an a!y 

ch ludi 
■ zwier i i:

TNer- 
lek sy / 

ges t 
anbgb1

5 uśmiSH1, No dobrze pow iecie 
(a sjnillpu? Dobry humor! Ja- 

aodują, że śmiejemy 
jta  kłaków i czy jest 

t szkodzi? Wiemy 
da Jar(y autora sztuki „Ubu 

Jsigdł. Fracois Rabelais 
przez galijski, soczysty:śmiech - cale życie uciekał przed uwię­
zieniem. Wielki ponurak i kaznodzieja Bossuet powiedział

kt |  gdzie i 
k ie )

tjXSiresk 
aa-zegóh

TPoIacv
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arterii

nawet: „Biada wam, którzy się śmiejecie! Nasz Pan, Zbawiciel, 
nie śmiał się nigdy, nigdy wąrgi jego nie skrzywiły się tym nie 
przyzwoitym grymasem. Biada wam, którz' Jt'~  ' ' '  ' 
Mam nadzieję, że Bossuet omylił aW I'iljSGqwni 
storn pó prostu nłe 
epizodach życia Mistfza, 
nie smutno i właśni 
dziom nie zachciewało* 
nialne ogłaszs 
alnego wybranka*1 

Artystycznej}! 
zjadliwą karykaturą i ifcui 
cy w rodzaju Honore DammBre1 

Phillipona. Znamy przykładjy.M(!^ąpjpal 
Słowackiego, Sienkiewicza, ńśfym L  ( litowi 
wet jest to zawodowiec -  ąjffiifrfjnstył ‘ 
śmy o karykaturzyście: Loi/itżoB#mii,

Przed nami grot] 
talskim czole. Obdafi 
parni, ostro zakończ® 
nie ktoś nieskońc/ej] 
wiek wargi wysui

lejecie! . 
‘wangeli-

się yto*iwne pisać o n 
nyl ^ iLTąjrii byłob 
7jy(l*™ W ag(t)bvfi 

iJrtowC! Nawef afer 
umoru jako rad L aM

humor

Wfief np|pfzez 
f No a jeżęlfńa-' 
zy pomyśleliby-

W ta ć  I itysunfcym, neander 
(rajem vrieikim, z iWdetymi chra 
mrnie zadartym. ToWlKprzecz

tłOl

s#ny i głupi. Nieszczęsir 
Sterczą do przodu, jak 

!euka oparła się o garbate plecy' 
f  dopełnia brzuch wypływający, z ka 

e łydki i nieproporcionalniivf ro a Q tyby. 
a, ale z całą pewnością moe?mvfowiedfceć.' 
karykatura. BłyskotJhj*£piaowity rys&uuk 

iałnego Fryd enjffi Chopina. Pisał: .tyo.cfi 
izenych. G^ffiiarykatury...”. |  

rłskoyjfljlbj k^tuyę autorstwa Lofeńzo 
jzeźAiatia, którego odpowiedni- 
tóynie boski Vivaldi. Niespodzie- 
:isra)«*śifach ją choćby o fiisa^No 

;o ha ucho - ona przedstawSk^jih-

niu osy. Lokowa 
przysadzistej pó: 
ki, krótkie mięfi:
Nie znamy tęgi 
że to bardzo ń 
wyszedł spod ri 
raj bankiet na

Patrzę na 
Berniniego, natcl 
kiera w muzyce mógłbyj 
wanie ogarnia mnie lęi 
dobrze powiem Wam r 
pieża.

Ktoś poślizgnął się n^fananowej skórcejtfpadl z hukifeńi. 
Jeżeli nie złamał żadnej kośj, nie doznał wstrząśnienin mózgu 
lub czegoś jeszcze gorszego, a jedynie stracił cześć ukazując 
niespodziewanie odwrotną 'uponętnedalu to można tjyć 
nym, że większość obserwatrtjńn^się rbześmieje. Śm i«jr bę­
dzie tym potężniejszy im bardziej pidsżczęśnik zaszedł* 
skórę i im więcej się puszył rtM>p(ąj na kompleks.
Klasyka prawda? Wtedy tak iłs if llte ię iśae  d(ł, 
pechowca -  tylko potwierdzą aćwciąfjesl 
nieporadnym ludzkim stworłeniem, które naje 
nia błąd, gdy nie umie śmiać sięęze siebie samej 
grzech, zdawałoby się niewinny, bo nie wymienił 
szowych tablicach, przynosić może bardzo poj 
kwencje. Czy śmiech jakoś mógłby tu zapobiei 
leczyć? Wierzęstotak. WsjółnMdkrywanie: „kj 
znaczeniułłfcerszynrdl^l^jlatyy^ 
zadanie k a ry k iw ^  satyry, kabaretowych 
nym doświadczenieriłfSOP^H^

za
zszości,
Ul

ffl11
1 M l 
tety

fojże- 
rżne konse- 

awet wy- 
jeśtrfiagi” w 

sfąwowe 
Cudow­

nym Egipcie
sztandarowym przykładzie społeczeństwa mrówek, rządzo­

nego pfzez władcę, który podawał się za boga lub w najgor­
szym raijjif za jego syna - istnieli ludzie tworzący karykatury 
faraonów ̂ Krzepiącą informacją jest, że żyli w dalekiej staro- 
żytnosctórecy wykpiwający herosów, znakomitych wodzów, 
wytykając^ wady swoim bogom i Rzymianie prześmiewający 
co bardziej głupich i brutalnych cesarzy. A była to nierzadko 

.sztuka malafcka wysokiej klasy. Znamy nawet imiona greckich

t
 ystów -  nf. Pauzon i Ktezyloch z Kolofonu.Klezides z Aten.
arzalo s if  z pewnością, że wielu z żartownisiów wtrącono 

żywcem do pustynnego grobu na Pustyni Libijskiej, podano 
cykuK łub. na arenie Koloseum wpadli w paszczę głodnemu 

i wjgay już ze zrozumiałych względów nie było im do śmie­
’ chu. Alb dla nas ludzi wieku XXI, którzy wiemy jak się dalej 

potoczyła historia - przykłady tej „niepoważnej” działalności 
stanowią optymistyczny znak, że ludzki umysł w swej większo­
ści jest zdrowy. Potrafi oczyszczać się z duszących oparów ka­
dzideł oraz z błyszczących, absurdalnych dziel pracowitych brą- 
zowników i wazeliniarzy. Wszystko po to, aby formować świat 
wciąż nowy i jednak lepszy! Ucichło na dworze. Nie narzekaj­
my więc aż tak bardzo i spójrzmy za okno. Czyżby niebo poja­
śniało, a deszcz przestał nękać szyby?

Dla szczególnie ciekawskich: proponuję adres interneto­
wy www. karvkaturv.prv.pl lub odszukanie w „Wirtualnej Pol­
sce” strony na hasło: Śrem po czym zatwierdzenie ikony: ka­
rykatury.

Stały apel do czytelników: Prosimy piszcie do redakcji, 
przysyłajcie wasze DZIEŁA.

R ysza rd  ZAW ADZKI
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Wojciech Maria Gurawski
Wojciech Maria Gurawski urodzony 23 06.1963 r. 

w Bytomiu. Studiował w WSP w Częstochowie oraz ASP 

we Wrocławiu. Dyplom z malarstwa u prof. Wincentego 

Markowskiego 1982 r. Zajmuje się malarstwem i grafiką.

Jakim malarzem, grafikiem jednym słowem arty­
stą jest Wojtek? Na pewno jeszcze nie określonym -  po­
środku drogi, poszukującym swojej własnej nuty zaczy­
nającej się uzewnętrzniać w 
grafikach i studiach malar­
skich architektury -  duża 
wrażliwość na kolor i silna 
potrzeba transformacji wi­
dzianego śuńata - diametral­
nie inne odczytywanie form -  
poetyckość ich połączeń, ab­
solutne i naturalne wyczucie 
„ wewnętrznego ” koloru two­
rzy zręby pod duże, mam na­
dzieję możliwości Jego dzia­
łań. Zalecając mu wykonanie 
tradycyjnego niejako pejzażu 
z ,, natury ” -  nowobudowane­
go kampusu Uniwersytetu na 
rozfaldowanym krajobrazie 
moreny Moraskiej otrzyma­
łem obraz „ wewnętrzny” 

urzekający kolorem, własną 
interpretacją form y -  jakże 
inny a zarazem jakże podob­
ny do istniejącej przestrzeni.
Kościół Sacre ’ Coeur na Mont­
martre tak często obecny na 
płótnach malarzy w jego interpretacji jest błękitną 
płaszczyzną z  paroma białymi kreskami określający­
mi formę. Ten kierunek syntezy -  organicznego i wła­
snego odczytu otaczającego świata jest początkiem pod 
tuórczość oryginalną dającą się jednak określić i zro­
zumieć.

Wojtek stosuje różne techniki, można powiedzieć iż 
w sposób bardzo niekonwencjonalny, matą wagę przy­
wiązuje do „ warsztatu ” być może to jego słabość -  a być 
może siła - nie gubi bowiem oryginalności spojrzenia i 
neutralnej spontaniczności działania.

Ma swoich fanów wśródprzyjaciół i znajomych gro­
madzących jego kompozycje i obrazy - szczególnie 

martwe natury malowane na 
dużych formatach i niezwykle 
wrażliwym wyczuciem układa­
nych płaszczyznowo barw. Malo­
wał też większe kompozycje, tak 
dla Akademii Ekonomicznej - 
akwarela-gwasz2x3 »i jak i dla 
kościoła w Plewiskach. Zaskaku­
jąc dekoracyjnością i przystoso­
waniem do istniejących wnętrz.

Trudno mi z  natury rzeczy 
pisać o Nim krytycznie -  nie 
mniej nasze światy są diametral­
nie różne -  mój to działanie w 
przestrzeni -  perspektywa, plany 
bliższe i dalsze, precyzyjny od­
czyt, nieodłączna ciężka jak kula 
u nogi technika. Jego to świat po­
etycki -  niezwykle kompozycyj­
nie i kolorystycznie odległy od 
wszelkiego obciążenia techniką, 
realnością i koniecznością pod­
porządkowania się pragmatycz­
nym przyziemnym potrzebom, 
nakazom, rozkazom, uchwa­

łom, normom, rzeczoznawcom i wszystkowiedzącym 
urzędnikom -  jakże mu w sumie zazdroszczę, mimo, 
iż jest artystą jeszcze nie odkrytym i ciężkie chwile;pra­
cy, zwątpienia a mam nadzieję iż sukcesów są przed 
nim.

Jerzy GURAWSKI
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KINO SŁONKO ZAPRASZA

w  LISTOPADZIE
„ G N IE W  O C E A N U "

3-6.XI. godz. 19:00 czas: 100 min.
Film oparty na bestsellerowej powiesi Sebastiana Jungera. Jest to 
powieść o ludziach, którzy codziennie ryzykują swoje życie ratu­
jąc statki przed niszczącymi silami natury. Jesienią 1991 roku mo­
rze przynosi im największe, jak dotąd, wyzwanie w postaci trzech 
jednoczesnych huraganów tworzących najpotężniejszy sztorm w 
nowożytnej historii. W rolach głównych wystąpią: George Clooney 
Mark Wahlberg i Diane Lane.

10-13.X1. godz. 19:00 czas: 94 min 
Vince i Cesar (Woody Harelson i Antonio Banderas) są zawodo­
wymi bokserami i najlepszymi przyjaciółmi. Obaj marzą o tym, 
żeby przed zakończeniem sportowej kariery otrzymać jeszcze pro­
pozycję stoczenia walki w Las Vegas. Nagle ich marzenie się speł­
nia - razem z Grace, obecną dziewczyną Cesara i byłą dziewczyną 
Vince’a wyruszają kabrioletem przez gorącą pustynię.

„ O S T R A  J A Z D A "

17-20.XI. godz. 19:00 czas: 95 min.
Komedia. Josh spotyka się z Beth, w której jest zakochany na za­
bój. To, że w tym samym czasie miewa przygody z innymi dziew­
czynami, zupełnie jego zdaniem nie ma znaczenia. Do czasu. Pew­
nego dnia Josh filmuje na wideo jedną ze swoich gorących ran­
dek, a kaseta z nagraniem zostaje przez pomyłkę wysiana do jego 
dziewczyny. Kiedy Josh dowiaduje się o tym, bez namysłu wraz z 
kolegami wskakuje do samochodu i wyrusza w szaleńczą podróż, 
żeby prześcignąć listonosza i odzyskać kasetę.

24-27.XI. godz. 19:00 czas: 73 min.
Poetycka czarno-biała opowieść o małżeństwie Sawickich (Anna 
Dymna i Jerzy Sthur), które zaopiekowało się znalezionym przy­
padkowo wielbłądem. Niestety nie podoba się to współmieszkań­
com ich miasteczka. Postanawiają oni pozbyć się zwierzęcia za 
wszelką cenę. Przed domem Sawickich rozpoczynają się pikiety, 
urzędnicy domagają się specjalnych opłat i podatków. Czy małżeń­
stwo ulegnie presji społeczeństwa?

mm ii: C O L O R A D O "

1-4.XII godz. 17:00 czas: 90 min.
Film animowany. W ręce dwóch drobnych rzezimieszków wpada 
mapa, wytyczająca drogę do El Dorado - legendarnego Miasta Zło­
ta. Tulio i Miguel wierzą, że dzięki niej zyskają sławę i bogactwo, 
nie zdają sobie sprawy jak trudne czeka ich zadanie. Przyjdzie im 
pokonać wiele niebezpieczeństw, a ich przyjaźń zostanie wysta­
wiona na wiele prób. Czy będą one warte legendarnych skarbów 
El Dorado?

14 JUI. godz. 19:00 czas: 98 min.
Urodzony w Chicago den tysta przenosi się do Kanady i jest w Szo­
ku, bo okazuje się, że mieszka drzwi w drzwi z Jimmy ..Tulipanem”, 
słynnym zabójcą pracującym na zlecenie chicagowskiej mafii. 
Mimo wszystko sąsiedzi zaprzyjaźniają się. Kiedy jednak żona den­
tysty dowiaduje się, że za głowę „Tulipana", który zgodził się „sy­
pać” policji, mafia wyznaczyła nagrodę postanawia go wydać. 
Występują: Bruce Willis, Rosane Arquette, Matthew Perry.

D O B RE K IN O

P R Z E R W A N A  LEKCJA M U Z Y K I

14.XI. godz. 19:00 czas: 125 min.
Ekranizacja bestsellerowej powieści Susanny Kaysen. Koniec lat 
60., okres kontestacji i rewolucji seksualnej. Wrażliwa młoda dziew­
czyna trafia do szpitala psychiatrycznego, który staje się dla niej 
prawdziwą szkolą życia. W filmie zobaczymy Winnonę Ryder i 
Angelinęjolie.

28.XI. godz. 19:00 czas: 95 min.
Rosie i Vincent Boyd pragną mieć dziecko. Rezygnują z prezerwa­
tyw i urządzają pokój dziecinny. Ale rok noszenia luźnych ubrań, 
jedzenie jarzyn i seksu z kalendarzykiem w ręku nie przynosi efek­
tów. Kiedy u ich drzwi pojawia się dawny przyjaciel Rosie, Vincent 
słusznie zaczyna podejrzewać, że nie przyjechał on jedynie w od­
wiedźmy.

DKF KLAPS

UTALENTOWANY PAN RIPLEY
7.XI. godz. 19:00 czas: 188 min.
Ekranizacja książki Patricii Highsmith. Lata 50.: miody człowiek, 
który marzył o beztroskim życiu w słonecznej Italii, na prośbę ar­
matora amerykańskiego ma sprowadzić z Wioch jego nieposłusz­
nego syna Dicka. Ripley, zamiast wywiązać się z zadania, robi 
wszystko, aby -  jak Dick -  wieść życie playboya. Reżyser Antony 
Minghella, występują: Matt Damon i Gwyneth Paltrow.
NIE CZAS NA ŁZY
21.X1. godz. 19:00 czas: 120 min.
Do Falls City przybywa tajemniczy młodzieniec Brandon. Szybko 
staje się ulubieńcem mieszkańców miasteczka, zwłaszcza dziew­
czyn. Brandon zaprzyjaźnia się z miejscową pięknością Laną. Zo­
staje zaakceptowany przez jej znajomych - recydywistów. Sam też 
zresztą święty nie jest. Kiedy trafia do aresztu za kradzież Lana 
płaci za niego kaucję. Po wyjściu na wolność Brandon wyznaje 
prawdę: jest dziewczyną. Film wyreżyserowała Kimberly Pierce, a 
w roli głównej zobaczymy nagrodzoną Oskarem Hilary Swank.
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ŚWIĘTO
NIEPODL EGL OŚCI

11 LISTOPADA 2000
10.30 - MSZA ŚWIĘTA ZA OJCZYZNĘ

KOŚCIÓŁ GARNIZONOWY UL. SIKORSKIEGO

12.00 - ZŁOŻENIE KWIATÓW W MIEJSCACH
PAMIĘCI NARODOWEJ - PLAC 20 PAŹDZIERNIKA

17.00 - UROCZYSTY KONCERT-RECITAL EDYTY GEPPERT
SALA WIDOWISKOWA ODLEWNI ŻELIWA ŚREM 
UL. STASZICA 1 (ZAPROSZENIA DO ODBIORU W 
ŚREMSKIM OŚRODKU KULTURY)

I M P R E Z Y  T O W A R Z Y S Z Ą C E

9 . 0 0  -  M I Ę D Z Y N A R O D O W Y  T U R N I E J  P I Ł K I  S I A T K O W E J  „ M I K S T  2 0 0 0 ”  -  S A L A  W I D O W I S K O W A  

Ś O S I R  U L .  S T A S Z I C A  I S A L A  S Z K O Ł Y  P O D S T A W O W E J  N R  6  U L .  K O N S T Y T U C J I  3  M A J A  

9 . 3 0  -  O T W A R T Y  T U R N I E J  T E N I S A  S T O Ł O W E G O  -  S Z K O Ł A  P O D S T A W O W A  N R  5

1 0 . 0 0  -  Z A W O D Y  S T R Z E L E C K I E  Z  B R O N I  P N E U M A T Y C Z N E J  O  P U C H A R  P R E Z E S A  Z R  L O K

S T R Z E L N I C A  L O K  U L .  S Z K O L N A

1 0 .0 0  -  B Ł Y S K A W I C Z N E  M I S T R Z O S T W A  Ś R E M U  W  S Z A C H A C H

K L U B  „ R E L A X ”  U L .  C H Ł A P O W S K I E G O

1 1 .0 0  -  T U R N I E J  K R Ę G L A R S K I  O  P U C H A R  N I E P O D L E G Ł O Ś C I

K R Ę G I E L N I A  O G N I S K A  T K K F  „ S O K Ó Ł ”  U L .  Z A M E N H O F A

1 2  L I S T O P A D A  2 0 0 0

1 7 . 3 0  -  O T W A R T E  M I S T R Z O S T W A  Ś R E M U  W  P Ł Y W A N I U  W  K A T E G O R I A C H  W I E K O W Y C H  

P Ł Y W A L N I A  Ś O S I R  U L .  S T A S Z I C A

Z A R Z Ą D  M I E J S K I  

W  Ś R E M I E



MUZEUM ŚREMSKIE
Śrem, ul. Mickiewicza 89 

tel. (061)28 35 938

czynne: 
wtorek 8-17

poniedziałek, środa, czwartek, piątek 8-15 
druga sobota miesiąca 10-15 

druga niedziela miesiąca 11-17 
cena biletów: 1 zł

Zapraszamy



Uchwała Nr 298/XXVII/2000 
Rady Miejskiej w Śremie 

z dnia 27 października 2000 r. 
w sprawie: nadania statutu Ośrodkowi Pomocy Społecznej w Śremie

Na podstaw ie art. 40 ust. 2 pkt. 2 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie gminnym (Dz. U. z 1996 r. Nr 13 poz. 74 ze zmianami) 
Rada Miejska w1 Śremie uchwala co następuje:

§1
Ośrodkowi Pomocy Społecznej w Śremie nadaje się Statut, stanowiący załącznik do uchwały.

§ 2
Wykonanie uchwały powierza się Zarządowi Miejskiemu w Śremie.

§3
Traci moc uchwala Nr 233/XXX/96 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 30 października 1996 r., w sprawie uchwalenia Statutu Ośrodka 

Pomocy Społecznej w Śremie zmieniona uchwałą Nr 116/XII1/99 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 24 czerwca 1999 r. w sprawie zmiany 
Statutu Ośrodka Pomocy Społecznej w Śremie.

§4
Uchwała podlega ogłoszeniu przez rozplakatowanie obwieszczeń w miejscach publicznych, na tablicach informacyjnych, a także 

przez ogłoszenie w lokalnej prasie.
§5

Uchwała wchodzi w życie z dniem 1 listopada 2000 roku.
P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  R A D Y  

BOLESŁAW WOŚKOWIAK

Uchwała Nr 299/XXVII/2000 
Rady Miejskiej wr Śremie 

z dnia 27 października 2000 r.
w sprawie: nadania statutu Dziennemu Ośrodków i Adaptacyjnemu dla Dzieci i Młodzieży w Śremie
Na podstawie art. 40 ust. 2 pkt. 2 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie gminnym (Dz. U. z 1996 r. Nr 13 poz. 74 ze zmianami) 

Rada Miejska w Śremie uchwala, co następuje:

51
Nadaje się statut Dziennemu Ośrodkowi Adaptacyjnemu dla Dzieci i Młodzieży' w Śremie stanowiący załącznik do uchwały.

§2
Wykonanie uchwały powierza się Zarządowi Miejskiemu w Śremie.

§3
Traci moc uchwała 275/XXXIY/97 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 21 marca 1997 r. w sprawie Statutu Dziennego Ośrodka Adaptacyj­

nego dla Dzieci i Młodzieży w Śremie.
54

Uchwała podlega ogłoszeniu przez rozplakatowanie obwieszczeń na tablicach informacyjnych w miejscach publicznych, a także przez 
ogłoszenie w prasie lokalnej.

55
Uchw ała wchodzi w życie z dniem 1 listopada 2000 roku

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  R A D Y  

BOLESŁAW WOŚKOWIAK

I



I chwała Nr 300/XXVII/2000 
Rady Miejskiej w Śremie 

z dnia 27 października 2000 r. 
w sprawie: nadania statutu Śremskiemu Ośrodkowi Kultury w Śremie

Na podstawie art. 7 ust. 1 pkt 9 i art. 40 ust. 2 pkt 2 Ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie gminnym (Dz. U. z 1996 r. Nr 13, poz. 
74 ze zmianami) oraz art. 13 ust. 1 i 2 ustawy z dnia 25 października 1991 roku o organizowaniu i prowadzeniu działalności kulturalnej 
(Dz. U. z 1997 r. Nr 110. poz. 721 ze zmianami) Rada Miejska w Śremie uchwala co następuje:

51
Śremskiemu Ośrodkowi Kultury w Śremie nadaje się statut, stanowiący załącznik do uchwały.

§2
Traci moc uchwala Nr 46/XXXVI/92 Rady Miasta i Gminy w Śremie z dnia 12 listopada 1992 r. w sprawie statutu Śremskiego Ośrodka 

Kultury w Śremie.
S3

Wykonanie uchwały powierza się Zarządowi Miejskiemu w Śremie.
53

Uchwala podlega ogłoszeniu przez rozplakatowanie obwieszczeń na tablicach informacyjnych w miejscach publicznych, a także przez 
ogłoszenie wr prasie lokalnej.

55
Uchwala wchodzi w życie z dniem ogłoszenia z mocą obowiązującą od 1 stycznia 2000 r.

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  R A D Y  

BOLESŁAW WOSKOWI AK

Uchwała Nr 301/XXVII/2000 
Rady Miejskiej w Śremie 

z dnia 27 października 2000 r.
w sprawie: nadania statutu Śremskiemu Ośrodkow i Sportu i Rekreacji w Śremie

Na podstawie art. 40 ust. 2 pkt 2 Ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie gminnym (Dz. U. z 1996 r. Nr 13, poz. 74 ze zmianami), 
Rada Miejska w Śremie uchwala co następuje:

51
Śremskiemu Ośrodkowi Sportu i Rekreacji nadaje się statut stanowiący załącznik do uchwały.

52
Wykonanie uchwały zleca się Zarządowi Miejskiemu w' Śremie.

53
Traci moc uchwała Nr 47/XXXV1/92 Rady Miasta i Gminy w Śremie z dnia 12 listopada 1992 r. w sprawie Statutu Śremskiego Ośrodka 

Sportu i Rekreacji w Śremie.
54

Uchwała podlega ogłoszeniu przez rozplakatowanie obwieszczeń na tablicach informacy jnych w: miejscach publicznych, a także przez 
ogłoszenie w prasie lokalnej.

55
Uchwala wchodzi w życie z dniem 1 listopada 2000 roku.

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  R A D Y  

BOLESŁAW WOŚKOWIAK

Uchwała Nr 302/XXVII/2000 
Rady Miejskiej wr Śremie 

z dnia 27 października 2000 r.
w sprawie: nadania statutu Bibliotece Publicznej Miasta i Gminy im. Heliodora Święcickiego w Śremie.

Na podstawie art. 7 ust. 1 pkt 9 i art. 40 ust. 2 pkt 2 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie gminnym z dnia 8 marca 1990 roku 
(Dz. U. z 1996 r. Nr 13, poz. 74 ze zmianami) oraz art. 11 ust. 1 i 3 ustawy z dnia 27 czerwca 1997 r. o bibliotekach (Dz. U. Nr 85 poz. 539 
ze zmianami) Rada Miejska uchwala co następuje:

51
Bibliotece Publicznej Miasta i Gminy im. Heliodora Święcickiego w Śremie nadaje się statut, stanowiący załącznik do uchwały.

II



Wykonanie uchwały powierza się Zarządowi Miejskiemu w Śremie.
§3

Traci moc uchw ala Nr 45/XXXV1/92 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 12 listopada 1992 roku w sprawie Statutu Biblioteki Publicznej 
Miasta i Gminy wr Śremie.

§4
Uchwala podlega ogłoszeniu przez rozplakatowanie obwieszczeń w miejscach publicznych, na tablicach informacyjnych, a także 

przez ogłoszenie w lokalnej prasie.
§3

Uchwala wchodzi w życie z dniem ogłoszenia z mocą obowiązującą od 1 stycznia 2000 r.
P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  R A D Y  

BOLESŁAW WOŚKOWIAK

52

Uchwała Nr 303/XXV1I/2000 
Rady Miejskiej w Śremie 

z dnia 27 października 2000 roku
w spraw ie: nadania Statutu Śremskiemu Ośrodkowi Wspierania Malej Przedsiębiorczości w Śremie.
Na podstawie a rt 40 ust, 2 pkt. 2 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie gminnym (Dz. U. Nr 13 poz. 74 z 1996 r. ze zmianami) 

uchwala się, co następuje:

51
Śremskiemu Ośrodkowi Wspierania Malej Przedsiębiorczości w Śremie nadaje się Statut stanow iący załącznik do uchwały.

52
Wykonanie uchwały powierza się Zarządow i Miejskiemu w Śremie.

53
Traci moc uchwala Nr 6/L1/94 Rady Miasta i Gminy w Śremie z dnia 11 marca 1994 r. w sprawie Śremskiego Ośrodka Wspierania 

Malej Przedsiębiorczości w Śremie, zmieniona: uchwalą Nr 163/XXII/96 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 09 lutego 1996 r. w sprawie 
zmiany Statutu Śremskiego Ośrodka Wspierania Małej Przedsiębiorczości, uchwalą Nr 243/XXXI/96 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 12 
grudnia 1996 r. w1 sprawie: zmiany struktury organizacyjnej i Statutu Śremskiego Ośrodka Wspierania Malej Przedsiębiorczości w Śre­
mie, za wyjątkiem § 1 uchwały.

S 4
Uchwała podlega ogłoszeniu przez rozplakatowanie obwieszczeń w miejscach publicznych, na tablicach informacyjnych, a także 

przez ogłoszenie w lokalnej prasie.
55

Uchwala wchodzi w życie z dniem 1 listopada 2000 r.
P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  R A D Y  

BOLESŁAW WOŚKOWIAK

Uchwała Nr 310/XXVII/2000 
Rady Miejskiej wr Śremie 

z dnia 27 października 2000 r.
w sprawie: wynagradzania członków Gminnej Komisji Rozwiązywania Problemów Alkoholowych w Śremie

Na podstawie art. 4' ust. 5 w związku z ust. 3 ustawy z dnia 26 października 1982 r. o wychowaniu w trzeźwości i przeciwdziałaniu 
alkoholizmowi (Dz. U. Nr 35 poz. 230 ze zmianami) Rada Miejska w Śremie uchwala co następuje:

51
Za udział w pracach Gminnej Komisji Rozwiązywania Problemów Alkoholowych w Śremie członkowie Komisji otrzymują wynagro­

dzenie w wysokości 75 zł. (słownie złotych siedemdziesiąt pięć) za jedno posiedzenie.
52

Wykonanie uchwały powierza się Zarządowi Miejskiemu wr Śremie.
53

Uchwala podlega ogłoszeniu w' miejscach publicznych i na tablicach Urzędu Miejskiego w Śremie.
54

Uchwala wchodzi w życie z dniem podjęcia.
P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  R A D Y  

BOLESŁAW WOŚKOWIAK

III



Uchwała Nr 312/XXVII/2000 
Rady Miejskiej w Śremie 

z dnia 27 października 2000
w sprawie: utworzenia użytków ekologicznych

Na podstaw ie art. 40 ust. 1 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie terytorialnym (tekst jednolity z 1996 r. Dz. U. Nr 13 poz. 74 
ze zmianami) oraz art. 34 w związku z art. 13 ust. 1 pkt 6 lit. c ustawy z dnia 16 października 1991 r. o ochronie przyrody (Dz. U. Nr 114 
poz. 492 ze zmianami) Rada Miejska w Śremie uchwala co następuje:

§1
W celu zachow ania naturalnych typów środow isk charaktery stycznych dla ekosystemów zalewowej doliny Warty (starorzecza, śród­

leśne „oczka wodne”, zabagnione zalewowe łąki, wydmy i piaty nie użytkowanej roślinności) oraz miejsc rozrodu płazów tworzy się 
użytki ekologiczne:

1. „Żowiniec" o powierzchni 16,42 ha położony w uroczysku Niesłabin, Leśnictwa Mechlin, Nadleśnictw a Babki obejmujący' oddzia­
ły nr 170 i, 172 g, i, 173 h, 175 a, b, d, f, 177 c;

2. „Bobrzysko” o powierzchni 4,03 ha położony w uroczysku Niesłabin, Leśnictwa Mechlin, Nadleśnictwa Babki obejmujący oddział 
nr 176 d;

3. „Potop" o pow ierzchni 4,47 ha położony w uroczysku Niesłabin, Leśnictwa Mechlin, Nadleśnictw a Babki obejmujący oddziały nr
171 g, 174 a;

4. .Jeziorko” o powierzchni 3,98 ha położony wr uroczy sku Zbrudzewo, Leśnictwa Mechlin, Nadleśnictwa Babki obejmujący oddzia­
ły nr 181 f, g;

5. „Stara Warta" o powierzchni 3,38 ha położony w uroczysku Mechlin, Leśnictwa Mechlin, Nadleśnictw a Babki obejmujący oddzia­
ły nr 192 c, d, f;

6. „Samotnie" o pow ierzchni 3,92 ha położony w uroczysku Mechlin, Leśnictwa Mechlin, Nadleśnictwa Babki obejmujący oddziały 
nr 193 b, c, d, f;

7. „Przesmyk” o powierzchni 13,98 ha położony w uroczysku Mechlin, Leśnictwa Mechlin, Nadleśnictwa Babki obejmujący oddziały 
nr 193 g, 194 h, i, j, n, p., r, s, w;

8. „Łokcie 1” o powierzchni 10,67 ha położony w uroczysku Mechlin, Leśnictwa Mechlin, Nadleśnictwa Babki obejmujący oddziały nr
195 d, h, 197 b, c, d, f;;

9. „Łokcie II" o powierzchni 7,78 ha położony w uroczysku Mechlin, Leśnictwa Mechlin, Nadleśnictwa Babki obejmujący oddziały' nr 
195 m„ 198 f,g;

10. „Żurawiec” o pow ierzchni 2,51 ha położony w uroczysku Mechlin, Leśnictwa Mechlin, Nadleśnictwa Babki obejmujący oddziały 
nr 195 g;

11. „Kocanki" o powierzchni 1,44 ha położony w uroczysku Mechlin, leśnictwa Mechlin, Nadleśnictw a Babki obejmujący' oddziały 
nr 191 n;

12. „Żabie oczka” o powierzchni 8,38 ha położony w uroczysku Blociszewo, Leśnictwa Blociszewo, Nadleśnictwa Konstantynowo 
obejmujący nieużytki w granicach działek nr ewidencyjny 2341,2311,2281

§2
1. Poddanie pod ochronę w/w obszarów polega na:
1) wyłączeniu ich z gospodarczego użytkowania za wyjątkiem ekstensywnego wypasu i wykwaszania ląk i pastwisk oraz prowadze­

nia racjonalnej gospodarki łowieckiej i wędkarstwa,
2) zakazie niszczenia, uszkadzania i usuw ania drzew' i krzewów i innych roślin z wyjątkiem działań, wynikających z potrzeb ochron­

nych,
3) zakazie wysypywania, zakopywania i wylewania odpadów i innych nieczystości, zanieczyszczania wód i gleby,
4) zakazie dokonywania zmian stosunków w odnych i regulacji brzegów' wód,
5) zakazie niszczenia gleb i zmianie sposobu jej użytkowania,
6) zakazie palenia ognisk,
7) zakazie ruchu pojazdów silnikowych i motorowerów,
8) zakazie naruszania ciszy,
9) zakazie chwytania, płoszenia i zabijania dziko żyjących zwierząt z wyłączeniem gatunków łownych, niszczenia nor i legowisk 

zwierzęcych, gniazd ptasich i wybierania jaj.
§3

Wykonanie uchwały powierza się Zarządowi Miejskiemu.
§4

Uchwala wchodzi w życie z dniem ogłoszenia.
§5

Uchwala podlega ogłoszeniu w prasie lokalnej i na tablicach ogłoszeń Urzędu Miejskiego w Śremie.
P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  R A D Y  

BOLESŁAW WOŚKOW1AK
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Uchwała Nr 313/XXVII/2000 
Rady Miejskiej w Śremie 

z dnia 27 października 2000 r.
w sprawie: obowiązków osób utrzymujących psy, mających na celu ochronę przed zagrożeniem lub uciążliwością dla 

ludzi oraz przed zanieczyszczeniem terenów przeznaczonych do wspólnego użytku na terenie miasta i gminy Śrem

Na podstawie art. 4 pkt. 4 ustawy z dnia 13 września 1996 r. o utrzymaniu czystości i porządku w gminach (Dz. U. Nr 132, poz. 622 z 
późn. zm.) oraz w związku z art. 40 ust. 1 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie gminnym (tekst jednolity z 1996 r. Dz. U. poz. 74 
ze zm.) Rada Miejska w Śremie uchwala co następuje:

§1
1. Osoby utrzymujące psy na obszarze miasta i gminy Śrem są zobowiązane do oznakowania zwierzęcia w systemie trwałego znako­

wania, polegającego na podskórnym wprow adzeniu elektronicznego nośnika numeru kodu identyfikacyjnego przez wskazanego leka­
rza weterynarii.

2. Koszt oznakowania psa w pierw szym roku obowiązywania uchwały obciąża budżet gminy, w następnych latach osoby utrzymujące
psy.

3. Osoby utrzymujące psv w dniu wejścia w życie uchw alę zobowiązane są do oznakowania psa w terminie do dnia 31 grudnia 2001 r.
§2

Wykonanie uchwały powierza się Zarządowi Miejskiemu.
S3

Uchwala wchodzi w życie z dniem 1 stycznia 2001 r.
S 4

Uchwala podlega ogłoszeniu przez rozplakatowanie obwieszczeń w miejscach publicznych, na tablicach informacyjnych, a także 
przez ogłoszenie w lokalnej prasie.

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  R A D Y  

BOLESŁAW WOŚKOW1AK

Uchwała Nr 315/XXVII/2000 
Rady Miejskiej w Śremie 
z dnia 27 października 

w sprawie: zmiany budżetu Gminy Śrem na 2000 r.

Na podstawie art. 18 ust. 2 pkt 4 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie gminnym (Dz. U. Nr 13 z 1996 r., poz. 74 ze zmianami) 
oraz art. 124 ustawy z dnia 26 listopada 1998 r. o finansach publicznych (Dz. U. Nr 155, poz. 1014 ze zmianami) Rada Miejska w Śremie 
uchwala, co następuje:

51
1. W uchwale Nr 190/XV1I/99 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 17 grudnia 1999 r. w sprawie uchw alenia budżetu Gminy Śrem na 2000 

r., zmienionej
uchwalą Nr 222/XXI/2000 Rady Miejskiej wr Śremie z dnia 25 lutego 2000 r., 
uchwalą Nr 235/XX1I/2000 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 24 marca 2000 r., 
uchwalą Nr 260/XXIV/2000 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 31 maja 2000 r., 
uchwałą Nr 278/XXV/2000 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 30 czerwca 2000 r., 
uchwałą Nr 290/XXVI/2000 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 15 w rześnia 2000 r.,
uchwałą 36.3/121/2000 Zarządu Miejskiego w Śremie z dnia 29 września 2000 r., wprowadza się następujące zmiany:
1) W § 1 ust. 1 zwiększa się dochody o kwotę 910.119 zł, plan po zmianach 42.787.952 zł,
- dotacje celowe na zadania zlecone z zakresu administracji rządowej zw iększa się o kwotę 16.380 zl, plan po zmianach 2.316.021 zl,
2) W § 1 ust. 2 zw iększa się wydatki budżetu o kwotę 910.119 zl, plan po zmianach 47.529-072 zł,
- wydatki na zadania zlecone z zakresu administracji rządowej zw iększa się o kwotę 16.380 zł, plan po zmianach 2.316.021 zl,
- rezerwę ogólną zmniejsza się o kwotę 33-994 zl, plan po zmianach 367.041 zl,
3) W § 2 ust. 2 lit. B) kwotę 145.000 zl, zastępuje się kwotą 172.994 zl,
4) W § 4 kwotę 9 077.813 zł zastępuje się kwotą 9-500.936 zł,
2. W załącznikach do uchwały wprowadza się następujące zmiany:
1) W załączniku Nr 1 do uchwały-dochody:
a) Dz. 40 Rolnictwo zwiększa się o kwotę 100.000 zl, plan po zmianach 123.500 zl, 
rozdz. 4495 zwiększa się o kwotę 100.000 zl, plan po zmianach 123.500 zl, 
dodaje Się:
§70 na kwotę 100.000 zl,
b) Dz. 79 Oświata i wychowanie zwiększa się o kwotę 255-168 zł, plan po zmianach 2.185.415 zł,
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rozdz. 7911 zwiększa się o kwotę 1.000 zl, plan po zmianach 568.561 zl,
§ 42 zwiększa się o kwotę 1.000 zl, plan po zmianach 89.661 zl,

rozdz. 8211 zwiększa się o kwotę 17.000 zl, plan po zmianach 1.118.573 zł,
§ 42 zwiększa się o kwotę 15.200 zl, plan po zmianach 877.420 zl,
§ 77 zwiększa się o kwotę 1.800 zl, plan po zmianach 231.153 zl,

rozdz. 8295 zw iększa się o kwotę 237.168 zl, plan po zmianach 332.336 zl,
§ 89 zwiększa się o kwotę 237.168 zl, plan po zmianach 332.336 zl,
c) Dz. 87 Kultura fizyczna i sport zmniejsza się o kwotę 4.000 zl, plan po zmianach 501.091 zl, 
rozdz. 8795 zmniejsza się o kwotę 4.000 zl, plan po zmianach 501.091 zl,
§ 70 zmniejsza się o kwotę 4.000 zl, plan po zmianach 496.000 zl,
d) Dz. 97 Różne rozliczenia zwiększa się o kwotę 542.571 zl, plan po zmianach 14.058.271 zl, 
rozdz. 9709 zwiększa się o kwotę 197.297 zl, plan po zmianach 2.070.215 zl,
§ 90 zwiększa się o kwotę 197.297 zl, plan po zmianach 2.070.215 zl,

rozdz. 9711 zwiększa się o kwotę 345.274 zl, plan po zmianach 350.415 zł,
§ 90 zw iększa się o kwotę 345.274 zl, plan po zmianach 350.415 zl,
e) Dz. 99 Urzędy naczelnych organów władzy, kontroli i sądow nictwa zw iększa się o kwotę 16.380 zl, plan po zmianach 54.330 zl, 
rozdz. 9990 zwiększa się o kwotę 16.380 zl, plan po zmianach 49.278 zl,
§ 88 zwiększa się o kwotę 16.380 zl, plan po zmianach 49.278 zl.
2) W załączniku Nr 2 do uchwały • wydatki:
a) Dz. 40 Rolnictwo zwiększa się o kwotę 303.400 zl, plan po zmianach 1.646.947 zl, 
rozdz. 4495 zwiększa się o kwotę 303-400 zl, plan po zmianach 1.643.447 zl,
lit.b) wydatki majątkowe zwiększa się o kwotę 303-400 zl, plan po zmianach 1.611.772 zl,
§ 72 zwiększa się o kwotę 323-400 zl, plan po zmianach 1.532.959 zl,
§ 74 zmniejsza się o kwotę 20.000 zl, plan po zmianach 78.813 zl,
b) Dz. 70 Gospodarka komunalna zwiększa się o kwotę 254.093 zl, plan po zmianach 5.068.593 zl, 
rozdz. 7221 zwiększa się o kwotę 25.000 zl, plan po zmianach 308.000 zl,
lit. a) zwiększa się o kwotę 25.000 zl, plan po zmianach 308.000 zl,

rozdz. 7395 (zadania własne) zwiększa się o kwotę 229-093 zl, plan po zmianach 3.932.604 zl, 
lit. c) zwiększa się o kwotę 229-093 zl, plan po zmianach 2.906.714 zl,
§ 72 zwiększa się o kwotę 229.093 zl, plan po zmianach 2.906.714 zl,
c) Dz. 74 Gospodarka mieszkaniowa oraz niematerialne usługi komunalne, 
rozdz. 7523, lit. a)
§ 25 zmniejsza się o kwotę 4.000 zl, plan po zmianach 12.600 zl,
d) Dz. 79 Oświata i wychowanie zwiększa się o kwotę 297.095 zl, plan po zmianach 20.640.380 zl, 
rozdz. 7911 zwiększa się o kwotę 153-740 zl, plan po zmianach 13.169.286 zl,
lit. a) zwiększa się o kwotę 279-110 zl, plan po zmianach 12.347.876 zl,
§ 11 zwiększa się o kwotę 258.288 zl, plan po zmianach 7.377.385 zl,
§ 17 zmniejsza się o kwotę 14.788 zl, plan po zmianach 577.206 zl,
§ 21 zmniejsza się o kwotę 13.961 zl, plan po zmianach 13.796 zl,
§ 25 zmniejsza się o kwotę 6.633 zl, plan po zmianach 75.267 zl,
§ 41 zwiększa się o kwotę 13.117 zl, plan po zmianach 1.286.623 zl,
§ 42 zwiększa się o kwotę 1.814 zl, plan po zmianach 176.316 zl, 
lit. b) zmniejsza się o kwotę 125.370 zl, plan po zmianach 821.410 zl,
§ 72 zmniejsza się o kwotę 125.370 zl, plan po zmianach 821.410 zl, 
rozdz. 7912 zwiększa się o kwotę 79 987 zl, plan po zmianach 2.294.560 zl, 
lit. a) zwiększa się o kwotę 79 987 zl, plan po zmianach 2.294.560 zl,

§ 11 zw iększa się o kwotę 73 950 zl, plan po zmianach 1.718.918 zl,
§ 41 zwiększa się o kwotę 5.308 zl, plan po zmianach 302.453 zl,
§ 42 zwiększa się o kwotę 729 zl, plan po zmianach 41.449 zl,

rozdz. 7913 zwiększa się o kwotę 2.212 zl, plan po zmianach 405 992 zl, 
lit. a) zw iększa się o kwotę 2.212 zl, plan po zmianach 405.992 zl,
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§ 11 zwiększa się o kwotę 1.837 zl, plan po zmianach 32.762 zl,
§ 41 zwiększa się o kwotę 330 zl, plan po zmianach 5.860 zl,
§ 42 zwiększa się o kwotę 45 zl, plan po zmianach 805 zt,

rozdz. 8211 zwiększa się o kwotę 49.544 zl, plan po zmianach 3-802.944 zt, 
lit. a) zwiększa się o kwotę 49.544 zl, plan po zmianach 3-802.944 zl,
§ 11 zwiększa się o kwotę 25.844 zt, plan po zmianach 1.898.564 zl,
§ 17 zmniejsza się o kwotę 9 532 zl, plan po zmianach 128.216 zl,
§ 21 zw iększa się o kwotę 2.284 zl, plan po zmianach 28.582 zl,

rozdz. 8213 zmniejsza się o kwotę 600 zt, plan po zmianach 277.246 zl, 
lit. a) zmniejsza się o kwotę 600 zl, plan po zmianach 277.246 zl,
§ 17 zwiększa się o kwotę 113 zl, plan po zmianach 11.756 zl,
§ 21 zmniejsza się o kwotę 400 zl, plan po zmianach 698 zl,
§ 25 zwiększa się o kwotę 87 zl, plan po zmianach 8.829 zl,

rozdz. 8232 zwiększa się o kwotę 12.212 zl, plan po zmianach 497.184 zt, 
lit. a) zwiększa się o kwotę 12.212 zl, plan po zmianach 497.184 zt,
§ 11 zwiększa się o kw otę 12.166 zt, plan po zmianach 299-362 zt,
§ 17 zmniejsza się o kwotę 3188 zt, plan po zmianach 23.037 zl,
§ 21 zmniejsza się o kwotę 809 zl, plan po zmianach 2.946 zl,
§ 41 zwiększa się o kwotę 2.550 zl, plan po zmianach 55 725 zl,
§ 42 zwiększa się o kwotę 354 zl, plan po zmianach 7.639 zl,
e) Dz. 86 Opieka społeczna, 
rozdz. 8695 (zadania własne), 
lit. a),
§ 17 zmniejsza się o kwotę 1.200 zl, plan po zmianach 10.016 zł,
§ 21 zmniejsza się o kwotę 4.000 zl, plan po zmianach 3-267 zl,
0 Dz. 87 Kultura fizyczna i sport zmniejsza się o kwotę 4.000 zl, plan po zmianach 1.780.221 zl, 
rozdz. 8795 zmniejsza się o kwotę 4.000 zl, plan po zmianach 1.780.221 zl, 
lit. c) zmniejsza się o kwotę 4.000 zl, plan po zmianach 789-783 zl,
§ 72 zmniejsza się o kwotę 4.000 zt, plan po zmianach 789.783 zl,
g) Dz. 89 Różna działalność zwiększa się o kwotę 27.994 zl, plan po zmianach 296.716 zl, 
rozdz. 8995 zwiększa się o kwotę 27.994 zt, plan po zmianach 199-244 zl,
lit. a) zwiększa się o kwotę 27.994 zl, plan po zmianach 172.994 zł,
§ 47 zwiększa się o kwotę 27.994 zt, plan po zmianach 172.994 zl,
h) Dz. 91 Administracja państwowa i samorządowa zwiększa się o kwotę 49.151 zl, plan po zmianach 4.083 061 zl, 
rozdz. 9146 zwiększa się o kwotę 49.151 zl, plan po zmianach 3-625-861 zl,
liL a) zwiększa się o kwotę 13-151 zl, plan po zmianach 3-476.361 zl, 
lit. b) zwiększa się o kwotę 36.000 zl, plan po zmianach 149.500 zł,
§ 72 zwiększa się o kwotę 36.000 zl, plan po zmianach 149.500 zl,
i) Dz. 97 Różne rozliczenia zmniejsza się o kwotę 33-994 zl, plan po zmianach 367.041 zl, 
rozdz. 9718 zmniejsza się o kwotę 33 994 zl, plan po zmianach 367.041 zl,
§ 81 zmniejsza się o kwotę 33-994 zl, plan po zmianach 367.041 zl, 
rezerwa ogólna zmniejsza się o kwotę 33 994 zl. plan po zmianach 166.891 zl,
j) Dz. 99 Urzędy naczelnych organów' władzy, kontroli i sądownictwa zwiększa się o kwotę 16.380 zl, plan po zmianach 54.330 zl, 
rozdz. 9990 zw iększa się o kwotę 16.380 zl, plan po zmianach 49.278 zl,
lit. a) zwiększa się na kwotę 16.380 zl, plan po zmianach 49-278 zl.

3) W załączniku Nr 3 do uchwały -  plan przychodów i wydatków zakładów budżetowych i gminnych jednostek kultury:
a) Śremski Ośrodek Sportu i Rekreacji:
- w kolumnie 5 zmienia się kwotę 1.761.347 zl, na kwotę 1.762.084 zl,
b) Śremski Ośrodek Wspierania Malej Przedsiębiorczości:
- kolumnie 4 zmienia się kwotę 145.000 zl, na kwotę 172.994 zl,
- w kolumnie 5 zmienia się kwotę 330.000, na kwotę 357994 zt,
- w kolumnie 6 zmienia się kwotę 333-306 zl, na kwotę 361.300 zt,
c) razem zakłady:
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- w kolumnie 4 zmienia się kwotę 906.347 zt, na kwotę 934.341 zl,
- w kolumnie 5 zmienia się kwotę 2.092.084 zl, na kwotę 2.120.078 zł,
■ w kolumnie 6 zmienia się kwotę 2.093-487 zl, na kwotę 2.121.481 zl,
d) ogółem:
• w kolumnie 4 zmienia się kwotę 2.223.647 zl, na kwotę 2.251.641 zl,
• w kolumnie 5 zmienia się kwotę 3.610.577 zl, na kwotę 3.638.571 zl,
• w kolumnie 6 zmienia się kwotę 3.612.944 zl, na kwotę 3-640.938 zl,
4) W załączniku Nr 4 do uchwały - plan przychodów i wydatków Gminnego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej na 

rok 2000:
a) w pkt. 1 -  Przychody zwiększa się o kwotę 1.700 zl, plan po zmianach 472.908,45 zl,
Dz. 89 rozdz. 8995 zwiększa się o kwotę 1.700 zl, plan po zmianach 443.800 zl,
§ 77 zwiększa się o kwotę 1.700 zl, plan po zmianach 133 800 zl,
- z wysypiska w Mateuszewie zmniejsza się o kwotę 5.300 zl, plan po zmianach 14.700 zl,
- z mogielnika w Mateuszewie zmniejsza się o kwotę 2.500 zl, plan po zmianach 1.500 zl,
- z odsetek zwiększa się o kwotę 9.500 zl, plan po zmianach 16.500 zt,
b) w pkt. II -  Wydatki zwiększa się o kwotę 1.700 zt, plan po zmianach 472.908,45 zl,
Dz. 89 rozdz. 895 zwiększa się o kwotę 1.700 zl, plan po zmianach 472.908,45 zl,
§ 72 zwiększa się o kwotę 1.700 zl, plan po zmianach 251.600 zl,
• rekultywacja wysypiska w Górze zwiększa się o kwotę 23.861 zl, plan po zmianach 105.761 zl,
• kanalizacja Góra zmniejsza się o kwotę 12.200 zl, plan po zmianach 15.800 zl,
• skreśla się zadanie „centrum selekcji i recyklingu",
5) W załączniku Nr 5 do uchwały - wykaz zadań inwestycyjnych zaplanowanych do realizacji w 2000 roku:
a) Dz. 40 Rolnictwo zwiększa się o kwotę 323.400 zl, plan po zmianach 1.532.959 zl,
b) Dz. 79 Gospodarka komunalna zwiększa się o kwotę 229.093 zl, plan po zmianach 2.906.714 zl,
c) Dz. 79 Oświata i wychowanie zmniejsza się o kwotę 125.370 zl, plan po zmianach 816.630 zl,
d) Dz. 87 Kultura fizyczna i sport zmniejsza się o kwotę 4.000 zl, plan po zmianach 789.783 zl.

§2
Wykonanie uchwały powierza się Zarządowi Miejskiemu w Śremie.

§3
1. Uchwala wchodzi w życie z dniem podjęcia.
2. Uchwala podlega ogłoszeniu przez wywieszenie na tablicy ogłoszeń Urzędu Miejskiego w Śremie i opublikowaniu w „Gazecie 

Śremskiej”.
P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  R A D Y  

BOLESŁAW WOŚKOWIAK

Uzasadnienie i załączniki do uchwal XXVII Sesji Rady Miejskiej w Śremie z dnia 27.10.2000 r. dostępne do wglądu w siedzibie Urzędu 
Miejskiego.

SZANOWNI PAŃSTWO

Najnowsze dzieje miasta zasługują na uwagę i opracowanie w niedalekiej przyszłości. Pomocą w ich utrwalaniu będzie kronikarski 
zapis współczesnych dziejów miasta.

Zarząd Miasta Śremu wystąpił z inicjatywą wydawania KRONIKI MIEJSKIEJ ŚREMU jako kwartalnego dodatku do GAZETY ŚREM- 
SKIEJ redagowanej w Muzeum Śremskim w Śremie.

Zakres tematyczny dotyczyć będzie faktów i wydarzeń politycznych, gospodarczych, społecznych i kulturalnych miasta Śremu. Popu­
laryzując w ten sposób współczesną historię Śremu, Zarząd Miejski pragnie utrwalić wkład śremskiej społeczności w dorobek dziejów 
miasta i Wielkopolski
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